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Słowo ku porozumieniu 


Nie wojna celna lecz pokój gospodarczy pomiędzy Polską a Niemcami 


Berhński „Varwarts*, centralny organ so- 
cjainej demokracfi niemieckiej, przynosi w nu- 
merze z dnia 7 lipca następujący artykuł tow. 
posła dra Dlamanda, członka delegacji pol- 
skiej do rokowań handiowych z Niemcami. 


Słała się rzecz nieoczekiwana: Polska i Niem- 

cy prowadzą z sobą wojnę gospodarczą. Mówię: 
rzecz nieoczekiwana, gdyż wspólność szeregu 
wielkich gospodarczych interesów zdaje oba pań- 
stwa nawzajem na siebłe i cóż naturalniejszego 
jak uporządkowanie I pogodzenie tych interesów, 
krótko: uklad handlowy. Nie zawsze mogą wziąć 
zórę miarodajne inieresy, nieraz interesy egoisty- 
czne potrafią przeważyć interesy ogółu. Jak się to 
często dzieje w życiu publicznem, zawodzi czyn- 
nik, powołany da pojednania spornych interzsów 
wewnętrznych i podporządkowania ich interesom 
ogólnytn. Popadliśmy w najbardziej bezsensowną 
wojnę. poważnie szkodzącą interesom gospadar- 
czym obu państw, pilnie potrzebujących roprawy 
swego położenia ekonomicznego. Siła konsump- 
cyjna w gospodarce światowej spadła skntklem 
wojny, Niemcy i Polska potrzebują poiemnych 
rynków. Oba kraje odpowiadają sobie; Niemcy są 
wysoko rozwiniętem I produktywnem państwem 
przemysłowem, którego produkcja jest dostaso- 
wana do potrzeb polskiego rynku. 
Rynek polski od wielu lat przyzwyczajony jest 
do używania fabrykatów niemieckich. Polska ma 
nadmiar głównie rolniczych surowców, szczegól- 
nie derywatów (pochodnych związków) nafto- 
wych oraz pewnych fabrykatów, których Niemcy 
wcale nie wytwarzają albo wytwarzają w niedo- 
statecznei mierze I dlatego chętnie je przyjmują. 
Oba państwa nawzajem się uzupełniają i położe- 
nie naturalne skazuje je wzajemnie na siebie. — 
W okresie beztraktatowym żyły z sobą w zupeł- 
nym ladzie, teraz zaś oba popadają w poważny 
konflikt przy próbie uporządkowania ubustronne- 
go zbytu a przez ta wzajemnej pomocy w swym 
rozwoju gospodarczym. 

Nie zajmuję się bezcełowem pytaniem kto po- 
nosi winę takiego obrotu rzeczy. Nie chodzi ani 
o odpłatę ani o pokutę. Już wyłonienie się kwestii 
długów utrudnia próbę pokojowego zbliżenia. Za- 
daniem tych słów jest wylaśnić przebieg rokowań 
o układ handlowy | wykazać, że możliwem jest 
pokojowe rozwiązanie, że można przeprowadzić 
pogodzenie interesów, że z tego stanowiska za- 
warty uklad handlowy musi zapładniająco podzia- 
lać ra oba gospodarstwa. 

Zapewne, trzeba też rozstrzygnąć wcale nie 
proste problemy, ale można je rozwiązać, o ile 
będziemy Się poruszać w ramach istniejących 
stosunków gospodarczych. 

Ofiary, jakie wolna gospodarcza nakłada na obie 
strony, SA Znacznie większe i cięższe da pono- 
szenła, niż ofiary, jakie trzeba ponieść dia poko- 
jowego pogodzenia interesów. 

Rokowania utrudnia niewyjaśniona sytuacja po- 
lityczna oraz fakt, że sytuacja gospodarcza obu 
państw kształtuje się w formie kryzysu i że siła 
spożywcza nie dotrzymuje tempa wzmożeniu pro- 
dukcji Gdyby oba państwa znajdowały się w sta- 
nie niehamowanego rozwoju gospodarczego, wte- 
dy byloby im łatwiej zdecydować się na ustęp- 
stwa wobec potrzeb drugiej strony. 

Wolny obrót między Niemcami a Polską hamu- 
dą istniejące jeszcze rozporządzenia wojenne | 
świeże rozporządzenia wydane z powodów skar- 
bowych. Wszystkich tych rozporządzeń nie da się 
odrazu usunąć. Z tem musiałby się układ handło- 
wy liczyć. Ponieważ jednak z obu stron istnieje 
dążenie do usunięcia przeszkód komunikacyjnych, 
możliwem jest pogodzenie się także w tym kile- 
runki. Postanowienia o charakterze bojowym 


| upadną oczywiście w chwili zawarcia układu han- 
| dłowego. 

W Polsce istnicje od jesieni minionego roku roz- 
porządzenie, zahraniające przywozu artykułów 
luksusowych. lnne rczporządzenie z sierpnia tego 
roku bardzo znacznie podwyższa cło na artykuły 
których łatwo można się wyrzec, które zatem ma- 
ią charakter luksusowy. Oba te rozporządzenia 
są próbą utrudnienia odpływu pieniądza z kraju 
drogą ograniczenia spożycia towarów zagranicz- 
nych, dopóki wywóz nie stworzy pokrycia, Pol- 
ska eksportuje głównie produkty rolnicze, uczeki- 
wane żniwa mają nam być pomocne. Zakazy o- 
graniczające swobodny obrót artykułami zbytku 
upadną w miarę poprawiania się naszego bilansu 
handlowego. 

Rzecz jasna, że te zakazy i podwyżki calne nle 
mają charakieru bojowego, są one zwrócone prze- 
ciw wszystkim a najmniej przeciw Niemcom i na 
niemiecki bilans haudlowy najmniej wpływają. — 
Naiciężej ugodzone zostały kraje, związane z Poł- 
ską układami handlowemi i polilycznemi. Jak wia- 
domo, w toku są rokowania, mające w najbliższym 
czasie przynieść ulgi cane dla państw traktato- 
wych. Z pośród niemieckich zakazów przywozu 
dwa są szczególnie uciążliwe dla stosunków go- 
spodarczych Polski z Niemcami: Zakaz przywozu 
bydła żywega I węgla kamiennego. 15 cezrwca 
br. wygasła konwencja oparta na traktacie wer- 
salskim, przyznająca Polsce kontyngent ptzywo- 
zawy w wysokości około 500.000 ton miesięcznie. 
Niemiecki komisarz węglowy robi z swego bez- 
spornego prawa bezwzględny użytek. Twierdzi 
się, że Niemcy nie potraiią wchłonąć w siebie pol- 
skiego węgla. Ale też Polska nie żąda edbloru 
węgla, żądanie jej ogranicza się do dopuszczenia 
pewnej ilości na targ niemiecki, a ile jest un po- 
jemny na polski węgiel. Rozumieją to po stronie 
niemieckiej, chodzi tylko o dopuszczalną ilość. 

Gdyby dano posłuch zasadzie, często wysuwa- 
nei w polemice, że trudności w spożyciu własnej 
produkcji uprawniają da zakazów wwozu obcych 
produktów, to naruszyłyby się podstawy gospo- 
darki Światowej. Polska nie może dostatecznie za- 
| trudnić swego przemysłu tkacklego, przeprowa- 
dzono przerażające redukcje, pozamykano fabry- 
ki. ograniczono dni pracy, mimo to nie odważono 
się na zakaz przywozu obcych wyrobów tkac- 
kich. Mamy cla ochronne, staramy się chronić 
przemysl tkacki przed dumpiagiem zagranicznym, 
ale nie zajmujemy stanowiska zakazów przywo- 
zu towarów zospodarczo potrzebnych. Te cła 
godzą w wszystkie państwa bez wyjątku, mniej 
w państwa traktatowe. Ale niemieckl zakaz przy- 
wozu węgla jest skierowany w istocie tylko prze- 
ciw Polsce. Angielski przywóz węgla do Niemiec 
zmniejsza się, ponieważ angielska produkcja wę- 
glowa trad zdolność konkurencji. Należałoby też 
taksamo traktować Polskę. 

Polska pragnie przyznać  Nicgncom wszystkie 
dobrodziejstwa państwa traktatowego. Warun- 
kiem jest wzalemne traktowanie Polski ze strony 
Niemriec- 

Drugiemu polskiemu żądaniu, dopuszczenia poł- 
sklego bydła żywego do Niemlec nie da się prze- 


wino. Nadeszły ciekawe wiadomości tyczące 
się porwania par. Rondomańskiego. Jak się oka- 
zule, bolszewicy przy pomocy swej rozgałczionej 
sieci szpiegowskiej dawno planowali porwanie 
por. Rondomańskiego. W Wilnie znaleziono doku- 
menty, świadczące, że 3 miesiące temu akt gwal- 
tu był postanowiony definitywnie i czekano jedy- 


ciwstawić argumentu o własnej nadprodukcji. Za- 
słania się rzekomem niebezpieczeństwem zawle- 
czenia zarazy. Otóż Polska pod względem zwal- 
czania zaraz i strzeżenia granicy od strony kra- 
jów gdzie panuje zaraza (Rosja) dorównuje Niem- 
com, pod tym względem nie szczędzi się ani tru- 
du ani pieniędzy. Polska nie opiera się na usta- 
leniu punktów przekraczania granicy, najdakłąd- 
nieiszamu niemieckiemu badartu weterynaryjnemu 
i niemieckiej decyzji fachowej. Przywóz żywego! 
bydła leży w interesie przemysłu niemieckiego, 
ho daje mu skórę, rogi, krew. Gdyby Polska mia- 
ła dostateczne urządzenia, wolałaby wywozić nie 
bydło lecz mięso. Wwóz węgla i żywego bydła, 
oto są główne żądania Polski. 

Nie żąda ona nieograniczonego przywozu, godz! 
się na oznaczenie kontyngentu. 

Główną koncesją, iaką Polska możei przyznać 
Niemcom, jest klauzula traktatowa największego 
uprzywilejowania, to jest przyznanie wszystkich 
ceł umownych, jakie zostały przyznane innym pań- 
stwom. Przy wielu towarach chodzi e bardzo zna- 
czny opust. aż do 80 procent stawek celnych, bar- 
dzo ujemnie odczuty przez przemysł polski. Niem- 
cy uzyskałyby wzmożenie swej zdolności konku- 
rencyjnej i powiększenie swego zbytu w Polsce, a 
więc postulat zaspokojenia największego interesu 
gospodarczego Niemiec, albowiem przywóz nie- 
miecki wynosi ponad trzecią część całego importu 
polskiego. 

To są główne problemy przy zawarciu dłuższe- 
go prowizorium traktatu handlowego. O traktacie 
handlowym, nie tak piekącym, rozprawianoby po- 
tem spokojnie. Wojna celna szkodzi nietylko chwi- 
łowemu bytowi, może ona zniszczyć rynek, jeśll 
nawet nie na zawsze, fo jednak na czas nieograni- 
czony. Konkurenci Niemiec na targu Światowym 
mile przyglądają się tei rujnacji i popierają ią w 
miarę swej mocy. 

Niebezpieczeństwa wojny celnej 
tylko zospodarczej, ale i politycznej, Żywa wymia- 
na towarów pociągnęłaby za sobą zbliżenie obu 
narodów, zniknąłby niejeden przesąd' i niejedna 
rana zabliźniłaby się; wolna celna oddala państwa 
od siebie. 

Nie Interes całoształtu gospodarstwa wywołał 
wojnę celną, ale — jak zawsze przy wojnach — 
egoistyczne interesy pewnych warstw bezwzglę- 
dnie postawiły się ponad interesami ogółu i szn- 
kają zaspokojenia jego kosztem. 

Klasa pracująca i najszersze warstwy ludności 
mają Żywotny interes w pokoju gospodarczym. 
Prawdopodobnie Polska dostawia Niemcom mnie] 
węgla, niż go się zużywa do wyrobu niemieckich 
towarów, wywożonych do Polski. Ludność niemie- 
cka jest niemniej zainteresowana w przywozie by- 
dła na rzeź, jak Połska w jego wywozie. Imteres 
Niemiec, wywożących wysokoceme fabrykaty do 
Polski, przeważa interes Polski. 

W układzie handlowym, albowiem Polska wy- 
wozi głównie surowce, wywóz gotowych towa- 
rów, skondensowanego świadczenia pracy stanowi 
pierwszorzędny interes warstw produkujących, a 
tem samem klasy robotniczej. 

Również klasa pracująca nie może stawiać sepa- 
ratystycznych interesów pewnych grup produk- 
cyjnych ponad interesy gospodarcze ogółu robot- 
niczego. Szczezólnie w państwie przemysłowem, 
którego skomplikowany organizm gospodarczy 
ciężka musi odczuć przewagę interesów partyku- 
larnych. 

Precz z wojną celną, niech żyje pokój gospodar- 
I czy! 


są natury mie- 


Porywanie oficerów polskich przez bolszewików 


| nie na odpowiednią chwilę. Władze „Razwiedu- 
| pru“ powiadomione były doskonale o tem, że w 
| dniu 3 bm. por. Rondomański otrzymał specjalne 
instrukcje. O godz. 10 rano wyjechał na pograni- 
cze a o 4 popol. zostal porwany. Śledztwo wyka- 
| zało, że w zaroślach na granicy czekało specjal- 
| nie w tym celu wysłane auto. 


Endecy wiją się na palu 
własnej demagogji! 


Obok kwestji żydowskiej ma endecja drugą 
Sprawę, w której w jej obozie ujawnił się niezwy- 
kły zamęt: to kwestla rolna. 

Nłeporównaną ilustrację tego chaosu dał był 
swojego czasu endecki poseł, książę Czetwertyń- 
ski, gdy zbojkotowany towarzysko przez jakiegoś 
nle znającego żartów w sprawie rolnej przedsta- 
wiciela obszarników kresowych, tlumaczy! się, że 
podpisywał się na wniosku agrarnym — nie wle- 
dząc, co ten wniosek zawiera! 

A potem takie kapitalne sprzeczności, Oto, przy- 
puśćmy endecki „Kurier Poznański" (Nr. 38 z 15 
lutego) malował w tragicznych barwach fakt, że 
Polska traci 2% rdzennej ludności polskiej, rozp:a- 
szając ią po Świecie. 

„Straszna to skarga!" — woła autor artykułu, 
zatytułowanego: „Przeciw eksportowi żywej krwl 
narodu*. — Aż nie można opędzić się myśli — do- 
daje — że coś sprzysłęzło się na nasz naród ble- 
dny, by go osłabić właśnie teraz, gdy mu wreszcie 
Opatrzność otworzyła możność ulrwalenia siły 
1 mpewnlerda jego przyszłości”, 

A pośród środków zaradczych arżykuł endec- 
kiego organu w Poznaniu wyliczał, jako jeden z 
punktów: 

„Stopniowe wykonanie ustawy roluej, © co 

5 lat już się spieralą nasze partje polltyczito- 

gospodarcze, Wszyscy wiedzą, że parczlacja 

na większą skalę, że odsprzedaż lub uddzierża- 
wianie pojedyńczych włości chłopskich. daw- 
niej przez dwory wykupionych, że podział na 
parcele | gospodarstwa nmiejsze w formie dlu- 
goletniej dzierżawy dóbr martwej ręki, że uła- 

twiona rozsprzedaż dóbr państwowych i t. d.. 

załrzymałyby przeważną część wychodźtwa 

polskiego w kraju“. 

Tak się plsze, gdy chodzi o pokazanie, że się 
współczuje przymusowemu uchodźtwu bezrolaych, 
pojmuje szkodę, jaką stwarza Polsce to wsączanie 
krwi polskiej w Żyły innych narodów... 

Ale tu przychodzą gromy obszarniczego „Dzńa”, 
ale tu wre opozycja obszarnicza w łonie samej 
partii endeckiej, ale tu przypomina się endec]! fakt. 
że na wybory opodatkowywało się ziemłaństwo 
na rzecz bloku ósemkowego, któremu hetrunili 
andecyl.., 

1 dla odmiany mamy szalony skok w Inga stronę, 
którego przed paru dnlami dopuściła się „Gazeta 
Warszawska" w artykule p. Prus-Wiśniewskiego, 
D. t. „Istota zagadnienia reformy rolnej". 

Jakaż to istota? P. Prus-Wiśniewski wywodzi: 
skoro mus® być jakaś reforma rolna — zgoda na 
nią. Ale czemuż mają padać ofiarą tej reformy zie- 
mie obszarnicze. Niech chłopska własność się za- 


okrągla, ale nie przez okrawanie wielkie] własno- 
ści, lecz przez połknięcie olbrzymie] masy drob- 
nych parcel chudopackołków wiejskicii. ~ 
Będzle 1 średni chłop (złówny klient Piastow- 
ców) syty i obszarnik wyjdzie cało, a malorolaym 
skróci się czas konania ekonomicznego na ich bled- 
nych zagonach. Pan Prus-Wiśniewski nazywa swój 
projekt przebudową rolną „od dolu do góry“, nkon- 
ceniracją zbył drobnego władania zlemię”. Sło- 


wem w imię kultury rolnej trzeba zlikwidować | 


karłowate gospodarstwa. A co się stanie z masą 
małoroinych, którą p. W. z lekkiem sercem chciał- 
by „zredukować“? Nie podnieść wedle możności, 
lecz zwalłic z nóg- 

Taki pomysł niewątpliwie spodoba się słynnemu 
Pp. Marylskiernu, który zdaje się pierwszy w pu- 
hlicystyce endeckiej sformułował był twierdzenie, 
że powstania polskie były wynikiem intryg ży- 
dowsko-masońskich. 

Obecnie p. poseł Marylskł w książeczce pod ty- 
tulem: „Recz o oszustwie" pisze: „Na padlożu re- 
wolucji, demagogii I dyletantyzmu rozwinęła sle 
agltacja za tak zwaną reformą rolną* w Sejmie 
Ustawodawczym"... 

„Pomysły w tej sprawie mialy swoją dawną 
kiikudziesięcioletnią hlstonię I nie zrodziły słę na 
wsi w duszy ludu polskiego, Ludawcy okazall się 
tylko ślepymi | zacietrzewionymni wykonawcami 
programu, opracowanego przez żydów, klerują- 
cych naiwnymi (1) robotnikami polskimi, wciągnię- 
tymi da PPS na hasła narodowe". 

Chłop nie widzał, nie czuł, że mu ciasno coraz 
straszniej na ref, aż dopiero intryga żydowsko- 
socjalistyczna otworzyła mu oczy i zmusiła niejako 
do rozelrzenia się wokół... Pan Marylski doblera 
odpowiednio materiał dowodowy. Oczywiście 
PPS zajmowała się żywo i sprawą chłopską. Ale 
autor broszóry chce dowieść, że trapieni brakiem 
ziemi chłopi, wtajemniczeni zostali w swoją dolę 
podobnie jak — wedle opowieści biblijnej — pra- 
rodzice Adam i Ewa, którzy dopiero po spożyciu 
owocu zakazanego, przez węża-szatana Im pod- 
suniętepo, doatrzegii, że są nadzy i zapragnęli o- 
słony z listków fgowych... 

Więc i cl endecy, którzy niby potakują bezboż- 
nej reformie rolnej, są dalszem narzędziem szalana 
socjalistycznego... 


Podaliśmy próbki rozbieżności endeckiej, ilekroć į 


chodzi 6 rzeczy wielkiej wagi, bo pstrokacizna tei 
partji zmusza ją do clągłego pałyskiwana różnemi 
barwami, do dwullcowości — nie to zamało: do 
dwudziestolicowości politycznej! 


Zgodę powszechną może uzyskiwać sztab en- | 


decki tytko wówczas, gdy wiedzie jakąś kanpa- 
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nię przeciwka czy to osobistościom niemllym ca- 
lemu obozowi wstecznemu, czy też przeciw ja- 
kimś hasłom kułturalnym. I dlatego obóz endecki 
od czasu da czasu zachętą przywódców wpzawla- 
my jest w jakiś hałaśliwy, bojowy tan — wszystko 
jedno o co: chaćhy — jak to było — o przetry- 
marczenie polskiej Lidy „żeligowskiemu* Wllnul... 


UWAGI 
Cios 


Arystokracia potska malpowała nieraz dumę 
szlachty polskiej, gardzącej obcemi godnościąmi i 
| tytułami, A jednak lecieli arystokraci polscy na 
tytuły i ordery z rąk zaborców i opuścill tłum 
Szlachecki dla dworskich faworów. A już, kledy 
się zdarzyło, że który z nich był skoligacony z 
j Hohenzollernaini (Radziwiłłowie), z  Burbonami 
(Goluchowscy) lub z innymt „potentatami”, to ni- 
gdy nie omieszkano tego uwydatnić | dodawano 
choćby szeptem, z kim też dany szczęśltwiec się 
spokrewnił... 

Dumą Sapiehów było skoligacenie się księcia 
Pawła Saplehy z — Habsburgami! Nie z jakąś 
boczną linią, nie z jakimś Habsburgiem z Żywca, 
a z samym cesarzem Franciszkiem Józefem 1. Była 
to trochę powiklane, ale było. Bo ks. Pawel Sa- 
pieha ożeniony Jest z księżniczką Windischgraetz 
a Windischgzraetz znowu ożenił się z arcyksiężną 
Elżbietą, córką Rudolia Habsburga i Stefanii, córki 
zuowu Leopolda lI, króla Belgów, zwanego popu- 
larnie „Kleopołdem*, jako że miał za kochankę 
znaną tancerkę Kleo de Merode. 

Więc i przy nazwisku ks. Pawła, szeptano $0- 
ble, że spokrewniony przez Wilndlschgraetzów z 
cesarzem... Chodził książę Paweł w srogie| DYSZE, 
a chocłaż talentów nie miał żadnych, mianowana 
go bodaj prezesem Czerwonego Krzyża, bo wia- 
domo, że krewny aż z Habsburgami... 


Tymczasem na te przedwojenne śwłetności spa- 
da nagle w tych tygodniach cios srog! ! ta z reki 
marnego posła socjalistycznego w maleńskiej Au- 
stri! Gazety donoszą, Że arcyksiężna Elżbieta 
Windischgraetzowa zostaje socjalistką, rozwodzi 
słę z księciem małżonkiem — obdarzywszy £0 
czworgiem dzieci — | chce wyjść za mąż za — 
socjalistę! Świat słę przewraca do góry nogami! 
1 książę Paweł mus! teraz znosić spokojnie, ża 
będą szeptali: „spowinowacony z socjalistami“. 
Clef Franciszka Józefa rozpłynął się we mgle 
dziejów ! to nlewesnłych dziejów, a brzydka. tæ 
raźniejsza rzeczywistość stawia na jego mielsce 
| jakiegoś posla socjalistycznego! Skandal, obntże- 
nle stanowiska historycznego jednego z naszych 
wielkich rodów, klęska miemal narodowa, cios sro- 
dze bolesny... L 


Nieznany żołnierz 


(Ciar dalszv) 

— Kledy przyszii pod miasto szwabskie, Lipsk, 
— mówił drżącym starczym glosem, — nie bylo 
co jeść. Konie żarły korę I korzonki, a „im“ dawax 
no raz na dzień rano zupę gorącą z końskiega mlę- 
sa I soli. Potem i soli zabrakło. Przyjechał raz Zię- 
bloki z trzeciego szwadronu | wola: „irancuzy Źre- 
ją chleb!“ Tak my zebrali się w kupę i wrzeszczy- 
my: „chleba, chleba, taka mać francuzka!* Gwałt 
był okrutny, szable w górę, pistolety w garści. AŻ 
bu trąby słychać | bębny, gralą „general. My 
jeszcze głośniej: „chleba, chleba!“ Patrzę — je- 
dzie cesarz ná białym koniu, sam, samiuteńki, ani 
jednego ofkera przy nim! Kłania się kapeluszem 
ì jedzie między nas... Tak my trochę ucichli, a on 
do nas: qu'est ce que vous voulez, braves soldats?“ 
My znów: „chleba, chleba”, Cesarz zamachuął się 
kapełuszem, rozłożył ręce I zawołał po polsku: 
„ülema kleba!" Tak my „udarli się": „vive l'empe- 
reur!" i rozeszli Się... 

W trakcie opowiadania starzec zapominał się 
zawsze i wpadał znów w „pierwszą osobę": my. 
Epizod z owym quasi buntem, zupełnie zresztą 
prawdziwy, najgłębiej utkwił w pamięci dozorcy 
zegara i najczęściej był przez niezo opowiadany. 
Nie wiem czy 1 od kogo słyszał owo opowiadanie, 
czy też naprawdę sam „dziad“ pod Lipskiem wo- 
łał: „vive lemgereur!" Ale jego zachowanie się 
przy alarmowym „spuszczaniu” zegara, jego W20- 
rowa pozycja „baczność“ z przed ośmdzicsięci 
— wówczas — laty, — świadczyły niezbicie, że 
był to stary nieznany żołnierz, zapomniany przez 


wszystkich, który często musiał żałować nie tyłka 
przeszłych czasów olbrzymich, ale i owej zupy bez 
soll. Pobierał magistracką pensję siedem rubli į 6 
kopiejek na miesiąc. Dziś już niema w Lublinie 
zwyczaju „spuszczania” zegara, więc spokojnie Śpi 
gdzieś pod murejm cmentarnym ów nieznany żoł- 
nierz. Jeśli umarii wiedzą © czem, — to wiedzą le- 
piej niż my. I ten nędzarz z Krakowskiej bramy, 
jeśli słyszy i czuje, napewno nie poruszy się na 
dźwięk „generała" polskiego, grywanego często 
w pobliskich koszarach. Choćby tylko z obawy, 
aby nie dano mu pudła z papierosami | nie wypra- 
wiono zarabiać na zupę z solą pod nocnymi spe- 
iunkami, gdzie ojcowie ojczyzny obficie spożywają 
owoce stuletnich walk o wolność... przed:wszyst- 
kiem handlu, przemysłu i zlodziejstwa rodzimego. 
W czasie swoich wędrówek pa „ziemi naszej”, 
jeszcze na dlugo przed wojną Światową, sam grze- 
bałem żołnierzy, co z bronią w ręku ginęli za nie- 
podległość i wolność, 1 spotykałem stare mogiły 
bezimienne, ata$zane czasem czcią przez ludność 
okoliczna, mogiły powstańców 63 roku. Nikt nle 
pamiętał ani pamięta, kto leży pod tymi mogiłami. 
Dziś już nikt nawet nie szanuje tych mogił: to 
przeczulenie romantyczne. Więcej nawet, żolnie- 
rze znani i nieznani, polegli w latach 1905—1910, 
uważani są przez większość opinii polskiej za ban- 
dytów, a pozostałą prawie całą mniejszość narodu 
traktuje ich wprawdzie inaczej, ale z pełnią skrom- 
ne! dyskrecji. Trudno, romantyzm przeżył się. 
Nie chcę być pomtiiejszycielem olbrzymów, uzna 
nych ! opatenłowanych stanowczo przez naród 
nasz. Pozwólcie mi jednak, patrjoci, że oceenię wy- 
żej innych i niżej skłonię starą głowę swoją przed 


tymi, co zginęli w czarnych czasach konspiracji, | 


w zmaganiu się bez fizycznych szans zwycięstwa, 
bez nadziei nie tylko sławy, ale i uznania rodaków. 
Pozwókie mi postawić wyżej na ofiarnym olta- 


a 


| rzu ojczyzny — księdza Brzózkę i jego kilku nie- 
| znanych żolnierzy, co walczyli jeszcze, gdy już 
zapadła beznadziejna, nieprzenikniona no niawolł 
nad calym krajem, — robotnika Okrzeję i tysiące 
nieznanych żołnierzy, którzy usłali ciałami swoimi 
stoki cytadeli Warszawskiej, ulice miast i amenta- 
rze więzienne na olbrzymich ziemiach niewolni- 
czych od Kalisza do Kmnczatki. Ci, od 63 roku, 
szli w bój bez fanfar bojowych, bez pięknych mun- 
durów, bez poczucia i widoku siły własnej, prze- 
ważnie bez nadziej, a zawsze bez ojczyzny! Ni 
podnosi dumnie czoła do nieba na Saskim placu 
książę Józef Poniatowski, dowódca najlepszego 
korpusu armji napoleońskiej, ów szczery Żołnierz, 
ca wolał śmierć, niż niewolę, kochanek sławy, bly- 
szczący szlfami w boju ł jasny żołnierską duszą. 
Ale nad jego rzymską postacią na pięknym koniu 
widzę zawsze tlum nieznanych żołnierzy, których 
| twarze są Jaśniejsze, otoczone nie aureolą sławy, 
| lecz bezmiernym bólem, którzy pokryci są lach- 
manami, brudem i krwią, co przelana była w abo- 
Jach nie o zwycięstwo, lecz o zbudzenić zmartwia- 
lej i zimnej duszy narodu. Nie będzie o tych nędza- 
rzach mówić w natehnieniu oficjalnem żaden mini- 
ster, żaden wielki dostojnik. Nie nakażą przed niml 
defilady, ant grania hymnów. Wstyd przecież! Za- 
rumieniłyby się generalskie szlify przed łachmanem 
powstańca lub bojowca, a fraki dygnitarskie zbie- 
lałyby ze zgrozy, Zdałe mi stę. że mogę w imienkt 
tych nieznanych żołnierzy podziękować szczerze 
za wstrzemiężliwość ministrom itp. wielkim I więk- 
kszym panom, bo ich maleńkie duszyczki oficjalne 
i prywatne zbrudziłyby tylko tych nieznanych, po- 
ległych swoim otarciem sę o ich pamięć przeczy= 
stą! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—000— 


Wielka afera szpiegowska llinicza 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 9 lipca. 

Z zebranego dotychczas pakłosia tej niezwykłej 
afery, podnieść należy spryt i bezczelność Ilmni- 
cza, który wraz ze swą szajką umiał dotrzeć do 
potrzebnych mu dla jego dzialań sier i jak się 
dało: chytrą układnością, gdziejndziej znów wy- 
wykorzystując łatwowierność ludzi uczciwych 
czy wreszcie chwieiność słabszych charakterów, 
wciągał w swe sieci, wiele osób i związków. 

Drogą takich sztuczek dotari do sier politycz- 
nych. zrzeszeń i osobistości wojskowych jeszcze 
wciąż zamalo ostrożnych wobec różnych kreatur, 
jakie fala wojenna na bruk wyrzuciła. Do sier ku- 
pieckich trafił jako „zdołny finansista", taką bo- 
wiem opinię zdobył na czarnej gieldzie w smut- 
nym okresie inflacji, która ta sława w innym cza- 
sie kwalifikowała ludzi raczej do kryminału, w 
erze powojennej zmieniły się jednak kryteria dla 
zdolności finansowych. d 

Do serc ı zaufania wojskowych dotarł przez 
wspólną służbę ale też po nitce niezadowolenia z 
trudnych warunków bytu, dostarczając malkonten- 
tom rozrywek, hazardu i iluzji łatwych „zarob- 
ków” za usługi, które umiał, widać, przedstawić 
za niewinne. 

Ze względu na zręcznie nawiązane nici i stosun- 
ki Ilinicza, aresztowanie jego poruszyło bardzo 
żywo opinię Warszawy, gdyż szajka w swych 
praktykach posługiwala się iście kinowym scena- 
riuszem z tajemniczemi autami, umówionemi scho- 
wkami itp. 

W pogloskach o różnych aresztowaniach, mają- 
cych związek z aferą Ilinicza, wymieniono też kpt. 
Kruka-Strzeleckiego. Pogłoski te nie zostały po- 
twierdzone. Kpt. Kruk-Strzeiecki pozostawał istot- 
nie w bliższych stosunkach z lliniczem, który jed- 
nak jak wiadoma nadużywał dobrej wiary wielu 
osób, wplątanych bez wlasnej winy w krąg lego 
znajomości ł interesów. 

Endecka „Dwugroszówka” (Gazeta Poranna) 
nie omieszkała wplątać da afery llinicza i nazwi- 
ska niemiłego jej posla Kościalkowskiego. Posel 
K. przeslal do warsz. „Kurjera Porannego" list, 
który równocześnie wysłał do endeckiego dzien- 
nika, jako sprostowanie jego ataku. List ów brzm 

„W mumerze wczoralszym pisma W-nych Pa- 
nów pojawiła się wzmianka iakohym był protek- 
torem uwięzionego p. Ilinicza, Wobec krzywdzą- 
cego mnie posądzenia zmuszony jestem podać da 
publicznej wiadomości następujące wyjaśnienie: 

P. Iinicza poznałem we wrześniu 1920 r. gdy 
łako oficer w. p. (dawniej armii rosyjskiej) zgłosił 
się da formowanych przezemnie oddziałów ochot- 
niczych. Był on moim podwładnym, w grupie ope- 
racyjnej mego imlenia, a później znajdował się w 
kontakcie z oddz. Il Wojsk Litwy Środkowej. Te 
stosunki wyłącznie służbowe, łączyły mnie z D. I. 
da początku r. 1921. Od tego czasu nie spotykałem 


zo”. 


Z poważaniem 
Marian Kościałkawski 
Poseł na Sejm." 

W tajnej skrytce portfelu lllnicza znaleziono 
podczas rewizji bardzo ciekawy dokument w ro- 
syjskim lęzyku, przedstawiający szereg zapytań 
oraz instrukcyj, o jakie sprawy w danej chwili 
chodzi wywiadowi sowieckiemm. Oto np. wzory 
niektórych pytań: 

Są wiadomości. że do Warszawy przyby! oficer 
sztabu generalnego z Czechosłowacji. Wyjaśnić 
należy w jakich sprawach i z jakiemi rezultatami 
prowadzi on pertraktacje z ministrem Sikorskim, 
zen. Hallerem i Skrzyńskim. 

Według wiadomości z Francji w roku 1924 Pol- 
ska otrzymała z miasta Bourge 1000 armat kalibru 
75 mm. należy sprawdzić wladorność czy armaty 
te Polska rzeczywiście otrzymała. 

Otrzymano wiadomości z Rygi, iż na kanieren- 
cji bałtyckich sztabów generalnych w Rydze, Pol- 
ska starała się o otrzymanie pozwolenia na prawa 
mtrzynrywania w Libawie swolej morskiej hazy- 
Niezbędne Jest wyjaśnienie rezutatów osiągnię- 
tych przez polską delegację. 

Nadeszła wiadomość a referacie otrzymanym od 
rządu polskiego 1 woiskawega attache francuskie- 
go, w kwestll dotyczącej koncentracji armii czer- 
wonej na granicy polskiej. Niezbędnem jest atrzy- 
manie tych referatów. Należy ich szukać w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w Warszawie | w 
wojskowej misji francuskie] w Warszawie. 

Charakterystyczne momenty w całej tej sprawie 
twypuklają zeznania Marji Skokowskiel. W mii 
szkaniu Skakowskiej znaleziono podczas rewi: 
bardzo znaczną kwotę dolarów. Początkowa u- 
trzymywala ona, że to są pieniądze zarobione na 


lekcjach języka francuskiego. Gdy jednak okazało 
się, że Skokowska, pomimo dawanych przez nią 
ogloszeń w prasie o lekcjach języka francuskiego, 
zgłaszających się uczniów nie przyjmowała, tłó- 
macząc się pelnym kompletem, oświadczyła, że 
działała w ten sposób pad przymusem i nakazem 
ze strony Ilinicza, który jej za szpiegowską robotę 
płacił dolarami. Zeznała ona dalej, iż zgóry było 
uplanowane tłómaczenie się na wypadek areszta- 
wania, że członkowie bandy Ilinicza brali u niej 
lekcje języka francuskiego. 


Z ruchu socjalistycznego 


KONFERENCJA PARTYJNA W WIELICZCE 


Dnia 5 lipca b. r. odbyła się w Wieliczce konfe- 
rencja PPS pod przewodnictwem tow. Wojciecha 
Sumery, wójta z Koźmic Wielkich. Protekułował 
tow. Tatara. W konferencji wzięli udiał delegaci 
z miasta Wieliczki, oraz z Koźmie Wielkich, Cze- 
chówki, Janawic, Krzyszkowice, Koźinic Małych, 
Czarnochowic I Małej Wsl í Bozucic. 

Pa zagajeniu przez tow. Simnarę, zabrał głos 
tow. Zifier z Krakowa, wydelegowany przez ko- 
mitet obwodowy PPS w Krakowie na tę konie- 
rencję. 

Tow. Zifłer w swym referacie wykazał jasno, 
Jakich sposobów używają kapitaliści, zwłaszcza 
w obecnym czasie kryzysu, by odebrać dotych- 
czasowe skromne prawa robotnikom. — Uśmioga- 
dzinny dzień roboczy kapitaliśct przedłużają, zwia- 
szcza w tych przedsiębiorstwach, gdzie robotnicy 
są słabo zorganizowani i nie mają siły na odparcie 
tego ataku. Tam. gdzie robotnicy mają silniejsze 
organizacje, kapiłaliści nie mają jeszcze odwagi 
tarznąć się na ta prawo robotnicze. Tow. Zifier 
kończąc swe przemówienie, wezwał miejscowych 
towarzyszów do energicznej pracy agilacyjuej za 
zjednywaniem nowych członków do partil oraz do 
popierania prasy socjalistycznej, a zwlaszcza „Na- 


Po referacie tow. Ziffera wyłoniła się dyskusia, 
w której przemawiali towarzysze Tatara, Sumara, 
Konopka, Okoński i Gamoń, wskazując na sposoby 
pchnięcia naprzód miejscowej roboty politycznej. 
Co do prasy socjalistycznej uznano za wskazane 
wznowić popularne pismo tygodniowe, którem by- 
ło „Prawa Ludu", dogodniejsze dla tutejszych ro- 
kotników i małorolnych i bezrolnych chłopów, 
którzy najwięcej czasu mają do czytania w nic- 
dzielę. 

Dyskusja wykazała również 1 to, że obecny kry- 
zys t bezrobocie przyczyniły się do zmniejszenia 
liczby członków, nałeżącyci do partji politycznej. 

O godzinie 12 w południe przewodniczący tow. 
Sumara zamknął kozferencję, dziękując zebranym 
za udział w obradach. 


prześląd społeczny 


BIURO POŚREDNICTWA PRACY PRZY 
RADZIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Są do obięca następujące posady: Urzędnika 
hankowego saldokortysty, majstra garbarskiego. 
dwóch młodszych kaflarzy, kotlarza, samotnego 
kucharza, dwóch agentów do artykułów nowo- 
Ści, technika kreślarza do budowy dróg. uiajstra 
stolarskiczo do mebli, majstra czekoladowego. Za- 
intercsowani winni zgłosić się do biura pośrednic- 
twa pracy przy Radzie związków zawodowych 
(ul. Dunajewskiego 5, il p.) w godziniach od 9—1 
1 od 4—7. 


ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC 
TYTONIOWYCH 


We czwartek 9 bm. odbyło się w sali Domu Ro- 
botmiczego bardzo liczne zgromadzenie robatnic 
1 robotników fabryki tytoniuypod przewodnictwem 
tow. Towpasza. O sytuacji gospodarczej ! żąda- 
niach robotników i robotnie tytoniowych mówił 
tow. Różycki, w dyskusji zaś zabierali głos tow. 
Dederkc, Kozukkowa, Towpasz i inni. Następnie 
uchwalono rezołucje; |) Zebrani domazają się od- 
powiedniei remuneracji, gdyż we wszystkich fa- 
brykach tytoniowych lak I w fabryce tytoniu w 
Krakowie przyznałą Dyrekcja Monopalu w War- 
szawie wszystkim urzędnikom remuneracje. Robo- 
tnicy domagają się od Dyrckcji Monopolu Tyta- 
niowego zadość uczynienia temu postułatowi, ina- 
czej byliby za swoją ciężką pracę pokrzywdzeni. 


„N A PR Z © D“ — Mr. 157 Niedziela 12 lipca 1925 


2) Zebrani domagają się przesunięcia pracowni- 
ków tytoniowych w Krakowie dc pierwszej ka- 
tegorjł płac, gdyż np. w Poznaniu o wiele tań- 
szym od Krakowa są zaliczeni pracownicy da 
wyższej kategorii płacy. 3) Zebranł domagają się, 
aby tym wszystkim, którzy służyli w wojsku za- 
liczono to jako slużbę wojenną a więc podwojono 
czas slużþy | zaliczono do emerytury i objęto nią 
nietylko dekretowych, ale wszystkich pracowni- 
ków. + 


z Citroën 


NIEPOHAMOWANE REKLAMIARSTWO FA- 
BRYKANTA AUT. — SABOTAŻ,.. TANIOŚCI. — 
WINO I WINNI 


„(łos Polski" drukuje Ist z Paryża, opisujący 
nowy reklamiarski pomysł A. Citroena. 

„Jak wiadomo, — pisze autor listu — Citroen 
fabrykuje samochody serjami, po 600 dziennie, 
czyli 219 tysięcy co roku, o ile nie jest to rok 
przestępny. Kilka miesięcy temu podjął on podróż 
w głąb Afryki, którą miał odbyć w towarzystwie 
króla belgijskiego. W tym celu pobudowano ‘uż w 
niektórych pimktach projektowanej tury olbrzymie 
hotele, o potężnych lampach łukowych. Później je- 
daak plan ten upadł, a hotele stanowią cel wiatrów 
i piasków pustynnych. Miliony, włożone w tę in- 
westycję, wygrał jednak Citroen przedtem w De- 
auville, tak, że sprawa ta w niczem nie zaszkdzi- 
ła iabrykacji samochodów. 

Od tego czasu nie słyszano nic o panu Citroen, 
który jest iwem, a zarazem „enfant terrible" to- 
warzystwa parysklego. Nawet wystawa przemy- 
słu artystycznego i sztuki dekoracyjnej, która na- 
turom o bujnej fantazji dawała tyle pola da popl- 
su, — nawet ta wystawa nie pobudziła, jak się 
zdawało, Citroen do żadnej idel sensacyjnej. W 
rzeczywistości jednak król samochodów zupelnie 
pocichu gotował swoje wielkie „coup“: formalne 
kupo wieży Eifiet, będącej własnością miasta Pa- 
ryża! Plan taki mógł oczywiście powstać jedynie 
w głowie takiego Citroena: nawet Amerykanie nie 
wpadli dotąd na podobny pomysł, a najśmielszy 
z nich zdobył się zaledwie na projekt wykoczenia 
obu wież katedry Notre Dame! 

Jednakże, mima swych dobrycli 
znajomości w magistracie paryskim, tym razem 
pan Citroen trafił na stanowczą odmawę. Odpo- 
wiedziano mu, iż wieża Eilie] nie jest na sprzedaż, 
pozatem zaś sytuacja finansowa miasta nle jest 
tak rozpaczliwa, aby musiało ono pozbywać się 
swych „największych“ dzieł sztuki. 

Król samochodowy zaproponował tedy, aby mu, 
na czas wystawy, przynajmniej wydzierżawić czte 
ry olbrzymie powierzchnie boczne wieży, aby, — 
rak się wyraził poetycznle, — „Światła ziemi mo- 
Żna podnieść, ku niebu“. Na to rada miejska się zgo- 
dziła, a Citroen natychmiast wziął się do Uzlała. 
Kilkuset robotników pracuje gorączkowo nad za- 
łożeniem instalacyj, które mają przewyższyć wszy 
stko, co w tym kierunku wykonano tak w starym, 
jak i w nowym Świecie. To też na wyścigach w 
Auteuil najlepsi przyjaciele f znajomi pryzpuszczall 
masowe szturmy do Citroena, aby wyjawił tajem- 
nicę swej najbliższej sensacji. Wreszcie, pod koniec 
programu, francuski „Superiord* zmiękł i oznajmił 
atakującym go ciekawskim: „Moje własne uazwi- 
sko ma Iśnić na trzech powierzchniach wieży Eif- 
fel, zwróconych ku Paryżowi, a każda litera będzie 
miała 40 metrów wysokości!“ 

A teraz obrazki z dziędziny spekulacji: 

„Jeszcze parę tygodmi temu — pisze autor ko- 
respondencji — kilka wielkich firm rybackich w 
Douarnenez sprzedało na nawóz przeszło 100 ton 
śledzi, szczupaków i makreli. Nie dlatego, aby nie 
opłacał się transport do Paryża: ale, wskutek nie- 
spodziewanego bogatego połowu, cery musiałyby 
się zbytnio obniżyć, dlatego też hurtownicy woleli 
towar poprosiu zniszczyć. Podobny fakt zaszedł w 
połowie ubicglega miesiąca w paryskich halach 
centralnych. Pewnego ranka okazało się, iż przy- 
padkowo dowóz grochu zielonego jest znaczny, Że, 
w oczekiwaniu zniżki cen popyt ustał prawie zu- 
pełnie. Wobec tego zebrało się kilku hurtowników 
1. zanim się spostrzeżono, parę ton grochu leżała 
już na śmietnikach tych, od czasu Zoli, przysło- 
wiowo brudnych ulic dookoła hal. Prasa podniosla 
wielki krzyk, który jednak „jakoś“ udało się uci- 
szyć i.. końce w wodę. Tylko śmieciarze mieli pa- 
rę dobrych dni". 

Wkońcu bolączka szerokich kół Francji — kwe- 
stja wma: tu klerykalno-konserwatywny hrabia 
wzywa na pomoc... przepisy boskie, a krewki re- 
prezentant Tuluzy... komunistów! 

Oto, jak tę sprawę przedstawia korespondenzja: 

„Ostatni zbiór dał 81 milionów hektolitrów, ca 
już było stanowczo zadużo; dziś jeszcze w piwni- 
cach spoczywa niesprzedanych przeszło 20 miljo- 
nów hektolitrów. Co się tyczy cen, to zdaje się, że 


stosunków 1 
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już dziś pokrywają one ledwo koszty własne: dla 
gatunków średnich cena hurtowa wynosi 80 centy- 
mów za litr, sprzedawany w detalu po 1'30 fran- 
ków. Transport i prowizja pośrednika wynoszą 
miej więcej 40 centyrnów, czasem | więcej, tak, 
Że o ile Idzie a marki zwyczajne — a należy do 
nich cztery pląte całej produkcji francuskiej — 
zysk tówna się prawle zeru. 5 

Na odbłorców zagranicznych niema co ficzyć: 
Ameryka wprowadziła u siebie prohibicję, t. i. za- 
kaz produkowania i wwozu trunków alkoholo- 
wych. Angl ustanowiła horendalne cla. również i 
Belgia w ostatnim traktacie handlowym podwyż- 
szyła kilkakrotnie oplaty wwozowe. Szwajcaria 
zamierza u siebie wprowadzić podobne zarządze- 
mis, Polska | Czechosłowacia konsumują zbyt ma- 
ło, a z Niemcami układ handlowy jeszcze nle ist- 
nieje. 

To też na 7-mym międzynarodowym kongresie 
producentów wina I liklerów, który niedawno u= 
kończył swoja obrady w Paryżu, poseł depa:ta- 
mentu Marny, Bertrand Ue Mun, wystąpił w obro- 
nie biednych winłarzy. W szczególności potępił 
on kampanię prohibicyjną, jaką, za przykładem 
Ameryki, prowadzi się obecnie i w innych krajach. 
Określa Ją jako „niemoralną* |, jako znawca pisma 
świętego, wskazuje, iż żaden czlowiek, myślący i 
czujący religlinie, nie może i nie powinien popierać 


takiej propagandy. Nadto zakomunikował on, że 
utworzyła się „Liga zrpeciwników prohlbicjoniz- 
mu“, do której należą wybitne osobistości wszel- 
kich partyj i przekonań. 

"Tymczasem szerokie masy winiarzy francuskich 
są zdania, że wszystko to nie wystarcza, aby od- 
wrócić grożące przesilenie winne. Obecnie prze- 
bywa w Paryżu delegacja, która zwróciła się do 
rządu francuskiego z żądaniem wprowadzeńła w 
najkrótszym czasie odpowiednich zarządzeń. 

W myśl wywodów jednego z delegatów, „przy- 
czyna kryżyst nle leży w typerprodukcji, lecz w 
zbyt malej konsumcji. a Francuzi piją obecnie zbyt 
mała wina...“ 

Przechodząc da spraw politycznych, krewki 
anleszkanieć Tuluzy zagrozi! rządowi: „Przy osta- 
tnich wyborach całe południe Francji głosowało 
radykalnie i socjalistycznie, gdyż blok narodowy 
wykazał zbyt mało zrozumienia dla potrzeb tej 
dzielnicy. Jeżeli jednak nowa większość równisż 
będzie się w tej sprawie zachowywać biernie, to 
nie pozostanie nam nie Innego, jak przy najbliższej 
okazji wybrać — komunistów. Będą oni musieli 
przyrzec nam, że caly zbiór zostanie podzielony 
przez liczbę ludności, a każdy Francuz będzie zo- 
bowiązany odpowiednią ilość litrów albo wypić 
sam, albo też podarować komu przypadające na 
niego quantum". 


Na marginesie malwersacyj radomskich 


Dziwna atmosfera chrześcijańska 


Przed paru dniami zachwycał się „Głos Naro- 
du" Inżynierami z dyrekcji kolejowej radomskiej, 


którzy na zjeździe Związku Inżynierów dopomi- | 
| dza w gorliwości, musi mieć Jakieś utajone defek- 


mali sig o to, ażeby zaakcentować, iż Zwiążek stol 
niezłomule na gruncie etyki chrześcijańskiej. Ten 
wniosek spotkał się ze sprzeciwarni... 

Skąd bowiem ów nacisk religijay w związku o 
obarakterze zawodowym? Inżynierów tak, jak 
ogół cały obowiązuje uczciwość zawodowa. Po- 
prostu. 

Oczywiście, był to wniosek, mający na celu 
wyparcie ze związku inżyniesów wyznania moj- 
żeszowego, których klauzula chrześcijańska mia- 
ła wystraszyć. Nieprzyjęcie wniosku radomskiego 
wywolało secesję Radomiaków... 


Zawsze podejrzliwie zapatrujemy slę na uży- 
wanie religji, jako narzędzia dla innych celów, 
zawsze przychodzi nam na myśl, że kto przesa- 


ty, które chca tą korliwością osłonić! 

I oto na zbożnem podłożu radomnskiem ujawni: 
ły słę brzydkie plamy, na tle nadużyć przy dosta- 
wach — w dziale zatem, gdzłe z ramienia dyrek= 
cjl kolejowej odbiorcami są Inżynierowie. Nie wle- 
my, jak daleko sięgają nadużycia i nle oskarża- 
my wszystkich inżynierów węzła radomskiego. 
Ale znamiennem lest wlaśnie, że hastlon ostenta- 
cylnej pobażności okazat się... zniazdem małwec- 
sacyj. 


Rozprawa przeciw Jaeqorowi przed sądem lwowskim 


Pomimo wnartych pogłosek o odroczeniu, roz- 
goczęła się w Środę B bm. we Lwowie rozprawa 
przeciw J. Jaegerowi, M. Mykietynowi, J, Korn- 
haberowi, M. Glasermanowi 1 J. Dwornickiemu. 
Sprawa ta ściśle związana jest ze $prawą Stel- 
zera, obwinionego o zamach na prezydenta Rze- 
czynospolltej i dlatego budzi ogromne zaintereso- 
wanie. Sala rozpraw pomimo małe] ilości biletów 
wstępu była luż o godz. 9 rano wypełniona pu- 
dlicznością, zwłaszcza adwokatami i urzędnikami 
sądowymi, pragnącymi przysłuchać się ciekawe- 
mu przewodowi sądowemu. 

Szczególną uwagę zwraca obecność rodziny 
Słelgera i Pasternakówny, która była jedynym 
obciążającym | decydującym Świadkiem przeciw 
Stelgerowi. Licznie skonsygnowana policja pilnuje 
wszystkich wejść a nawet czuwa na chodnikach 
przed gmachem sądowym. 

Jako oskarżeni o oszustwo, oszczerstwa | wy- 
muszenie slają pozostający w więzieniu śledczem 
były konfident policji Mikołaj Mykietyn, pozosta- 
jący na wolnej stopie architekt Kormhaber, właści- 
ciel drukarni Ign. Jaeger, rytownik M. Glaserman 
1 detektyw J. Dwornicki. 

Trybunał słanowią przewodniczący r. Franke, 
e. Chiamtncz, Giebułtowski 1 Niementowski, oskar- 
ża prok. Hryniewiecki, protokolantem jest dr. Pio- 
trowski. 

Jako obrońcy występują dr. Głuszkiewicz (bra- 
ni Mykytyna), dr Landau z Przemyśla, dr. Grek, 
dr. Pleracki, dr. Kibitz, dr. Dattner. 

Przed rozpoczęciem rozprawy zgłosił obrońca 
dr. Landau imieniem obrońców wniosek na wyłą- 
czenie sądu okręgowego karnego we Lwowie od 
prowadzenta tej rozprawy, podnosząc, że sąd na} 
wyższy, do którego obrona się zwróciła o delego- 
wanie dla tej sprawy sądu pozałwowskiego do- 
tychczas rozstrzygnięcia nie nadesłał. Dr. Landau 
ponawia załem wnlosek ustnie ł prosł a wstrzy- 
manie rozprawy aż da nadelścia odpowiedzi. W 
dalszem motywowaniu wnłosku stwierdza dr. 
Landau, że policja lwowska występuje w tej spra- 
wie nie jako władza, ale jako strona. Sąd jest 
orzeświadczony, że policja informuje go wedle 
swej najlepsze] wledzy i ma do władzy pollcyjnej 
zaełanie, co wytworzyło pewne wzajenme wpły- 


wy, zdaniem dra Landaua, szkodliwe dla sprawy 
ze wzgłędu na stosunek pollcji zaangażowanej w 
tel sprawie jako strona. 

Następnie wskazuje mówca na pewną anomalję 
nledopuszczalną w procedurze, karnej a mianowi- 
cie na fakt, że organy policji lwowskiej były abe- 
cne przy przesłuchiwaniu oskarżonych i świadków 
u sędziego śledczego, ze względu więc na to, że 
policja, clesząca się zaufaniem sądu Jest zaanga- 
żowana w tej sprawie oraz ze wżględu na stosun- 
kl panujące w sądzie twowskim, zachodzi obawa, 
Że nie będzie gwarancji bezstronności i dlatego o- 
brona wnosi o odroczenie rozprawy aż do zala- 
twienia wniosku powyższego przez Sąd najwyż- 
szy. 

W końcu zaznacza mówca, że prezesem sądu, 
który trybunał wyznaczał jest p, Hawel, który 
równocześnie w związku z tą sprawą występuje 
jako świadek i poszkodowany, ustawa zaś mówi, 
że sędzia, co do którego mogą zachodzić podej- 
tzenią stronniczości winien się wstrzymać od roz- 
patrywania danej sprawy. Dalej dr. Landau pod- 
niósł jako rzecz nień; Ją w sądownictwie, Że 
skład trybumału orzekającego, do którego wcho- 
dzili znani z bezstronności sędziowie, został zmle- 
ułony w ten sposób, że przydzielono da tego se- 
natu sędzlezo sądu cywilnego dra Frankiego a wy- 
łączona wspomnianych sędziów. Wszystko to ma 
cechy pewnej tendencyjności co może zachwiać 
zauianie do całego sądownictwa. 

Prokurator oświadczył, że zastrzegając się 
przeciw argumentom faktycznym i prawnym, za- 
wartym we wnlosku obrony nie sprzeciwia slę 
wnloskow! na odroczenie rozprawy. 

Zabrał jeszcze glos dr. Pleracki, który m. In. 
wskazał, że względy choćby kurtuazji wobec sądu 
najwyższego, który decyzji co do tej sprawy je- 
szcze nie wydał, powinny zaważyć na postano- 
wieniu trybunału, 


Trybunał udał się na naradę. skąd wraca po 
dwóch godzinach z uchwałą, admawiającą wnio- 
skowi obrony jaka nieuzasadnionetnu. 

Dr. Dwernicki imieniem obrony prosi i zaproto- 
kołowanie, że obrona protestuje I zastrzega sobie 
zażalenie nieważności. Następuje cały szereg wria- 
sków obstrukcyjnych, zmierzających do bezwzglę- 


dnego odroczenia rozprawy. Dr. Dwernicki doma- 
ga się wstrzymasda rozprawy ze wzgledu na to, 
że obrona nie przestudjowała dostatecznie aktów, 
dalej domaga się dostarczenia db rozprawy wszy- 
stkich aktów sprawy Stelgera, oraz zarekwirowa- 
nia aktów sprawy Pańczyszyna, toczącej się w 
Warszawie, gdzie Pańczyszyn przebywa w aresz- 
cle śledczym. 

Dr. Dattnec wnosi na wykluczenie protokolanta 
dra Piotrowskiego, który prawie samodzielnie pro- 
wadził śledztwa w tej sprawie i którego protoko- 
ły nie odpowiadały rzeczywistym zeznaniom ob« 
winionych, 

Prokurator sprzeciwia się wszystkim wrżoskom, 
jako nieuzasadnionytn. Trybunał ponowmia udźje 
się na naradę, a po powrocie przewodniczący 0- 
glasza, że otrzymał zawiadomienie, iż uchwala 
Senatu apelacji lwowskiej w sprawie wniosku o 
wyłączenie została już przadłożona sądowi najwyż 
szemu. Następnie podaja uchwałę trybunału, ad- 
rzucającą wszystkie wnioski obrony. Na tem roz- 
prawę przerwano, 


DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 

W drugim dniu rozprawy odczytano skt oskar. 
żenia, przedstawiający tło sprawy następująco: 

Wedlug zawiadomienia policji lwowskiej przez 
prywatnego detektywa, Dwomiekiego, mial oskar- 
żony Mikietyn przechwalać się wobec slirżącej 
Kornhabera, że wie, kto rzucił bombę, mianowicie 
mieli dokonać tego czynu Pąńczyszyn ! Fldyk. Te- 
ml szczegółami śledztwa zalnteresowali się rów- 
nież Jaczer, Kornhaber | Glaserman, którzy Skut- 
kiem ignorowanie przez policją lwowską zeznań 
Mikityna, zwrócili się za pośrednictwam posła 
Sommersteina do władz warszawskich, które przy 
słały do Lwowa podinspektora Piątkiewicza. Wo 
bec niego Mykletyn powtórzył swoje oświadcze- 
nia, uczynione przed Dwornickim przyczemi uzu- 
pełnił je tem, że zamachu na prezydenta dokonali 
uczestnicy zamachu na cytadeję warszawska w 
roku 1923, Pańczyszyn | Fidyk. Następnie jednak 
Mikietyn cofrął swoje zaznania, tłómacząc się tem, 
że oskarżeni ofiarowali mu 5,000 dolarów, chcąc 
skłonić go do zeznań. W rezultacie aresztowana 
Muikietyna, Jacgera, Kornhabera, Glasermana i 
Dwernickiego. 

Mikietyn w czasie swoich zeznań opowiada, ża 
spotkawszy wczas rano w krytycznym dniu zama- 
chu na prezydenta, komisarza policji Kajdana, na u- 
niówionem miejscu (po wystąpieniu bowięr:g par- 
tji komunistycznej oddał się na usługi połieji:POl|- 
tycznej lwowskiej), zwrócił mu uwage, że przy- 
gotowuje się zamach na prezydenta. Komisarz Kaj- 
dan wiadomość tę zignorował. Mikietyn udał się 
następnie w stronę Rynku, gdzie o godzinie 7'45 
rano zauważył na ulicy Ruskiej Pańczyszyna, 
wchodzącego do kamienicy, w której mieszkał zna 
jomy jego, Maryniak. Wobec tego, że wiedział, iż 
Pańczyszyn należy do partii terorystycznej, oraz 
że od maja we Lwowie był nieobecny, zrozumiał, 
Że przyjzad jego w dniu pobytu prezydenta wa 
Lwowie związany jest z zamiarem wykonania Za- 
machu na niego, 

W tem miejscu Mikietyn przerwał swoje zezna- 
nia, tłumacząc się okolicznością, że jest zupelnie 
wyczerpany, skutkiem czego prosi a odroczenie 
rozprawy. Wobec tego, że przewodniczący nle 
mózgi go skłonić do dalszych zeznań, rozprawę od- 
roczono do piątku, 


prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na targu krakowskim w piątek płacono: mleko 
zbierana 1 liir 20—25 gr, niezbierane 30—35 ur, 
kwaśne 20—25 gr, Śmietana słodka 50—60 mr. 
kwaśna 1'60—Z2 zł, masło 1 kg. 3—34 zł, ser 1 kg. 
80—90 gr jaja kopa 6—%6'50 zl, jaja sztuka 10—-12 
gr, ziemniaki nowe 1 kg. 20-25 gr, buraki wiązka 
z naclą od 1 i pół do Ź ke. 15—30 gr, marchew 
wiązka z nacią od I i pół do 2 I pół kg. 15—40 gr, 
kapusta biała sztuka 25—50 gr, kapusta włoska 
sztuka 10—40 gr, kalarepa sztuk 8—10 gr, sałata 
sztuka 5—12 gr, chrzan I kg. 350—4 zł, kalafiory 
sztuka 30—90 gr, kury sztuka 4—6 zł, kurczęła 
para 3—6 zł, kaczki żywe sztuka 3—4 zł, gęsi 4—6 
zł morele 1 kg. 4 zł, pomarańcze sztuka 35—70 gr, 
wiśnie I kg. 0'80—1'20 zł, agrest 1 kg. 08011 zł, 
porzeczki 1 kz. 0'60—! zł, poziomki 1 litr 1'60— 
2'20 zł, borówki 1 litr 20—25 gr, maliny 1 kg. 1— 
1'60 z), truskawki 1 kg. 1'200—1/40 zł. 

WYDAWNICTWA STATYSTYCZNE 

Świeża opuścił prasę zeszyt 13 „Wiadomości 
statystycznych” treści następulącej: Koszty utrzy- 
mania według komisji warszawskiej. Ceny hurto- 
we. Ceny detaliczne w Warszawie. Przegląd mię- 
dzynarodowy cen. Wskaźniki cen detalicznych 
glówncgo urzędu statystycznego. Skarhowość. 
Kredyt. Wydatki i dochody państwa. Kasy dio- 
rych. 
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KRONIKA 


Kraków, 11 lipca. 


W PRZEDDZIEŃ UROCZYSTOŚCI POŚWIE- 
CENIA CHORAQGWI I PUŁKU SAPERÓW KO- 
LEJOWYCH odbyło się wczoraj rano w koście* 
le garnizonowym św. Piotra nabożeństwo żało- 
bne za poległych 1 zmarłych oficerów 1 żołnierzy 
tego pułku, wieczorem zaś capstrzyk z muzykami 
na ulicach miasta. 

PAŃSTWOWA SZKOŁA PRZEMYSŁU ARTY- 
BTYCZNEGO W XRAKOWIE, Na konkursie roz- 
pisanym z funduszu ~ ulsterstwa oświaty w celu 
zdobycia wzorów dla przemysłu, uzyskały szkoły 
specjalne 9 nagród w formie stypendjum ! 23 1n- 
nych nagród większych, a mianowicie: na archi- 
tekturze wnętrz stypendjum otrzymali: Kornecki, 
Serafin, Daunówna, inne nagrody: Kaizer ł Dos- 
kowski. Na malarstwie dekoracyjnem stypendium: 
Bień | Plętka, inne nagtody: Hablińska i Różański. 
Na gratlce: stypendjum Donezek, Inne nagrody: 
Midowiczówna, Birtusówna, Ukleja, Ratzko, Roz- 
wadowska, Mrozińska | Mucha. W szkole tekstyl- 
nej stypendjum: Miczyńska, Moszówna, inne na- 
grody: Grębska, Quiwińska, Rose, Fellówna, Pa- 
iąkówna, Maityniak i Sasorcka. Na rzeźbie typen- 
djum: Kalfas I inne nagrody: Majewski, Kryglaw, 
„Niemiec, Obrocajówna i Polesiński, Szkola ogólna 
uzyskała 32 zakupy wzorów. Wystawa prac odbę- 
dzie się w zimie w Towarzystwie Sztuk Pięknych, 
po powrocie eksponatów z wystawy paryskiej. — 
Wpisy na nowy rok azkolny odbędą się 1 1 2 wrze* 
śnia rb. między 9 a 12 w dyrekcji szkoły, Aleja 
Mickiewicza 7, poczem nastąpią egzaininy wstęp- 


-. 

WAKACYJNY KURS DOKSZTAŁCAJĄCY Hi- 
STORYCZNY, urządzony staraniem ministerstwa 
WR i OP dla nauczycieli szkół średnich, rozpoczął 
działalność w naszem mieście z dniem 6 bm, Kurs 
obliczony jest ma 5 tygodni. Liczba uczestników i 
uczestniczek kursu ze wszystkich hez wyjątku 
województw polskich przekroczyła już do tej poty 
liczbę 50. Wykłady lacznie z ćwiczeniami semina- 
rjalnemi spoczywają w ręku profesorów wydziału 
filozośicznepo i prawniczego Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, Wł. Semkowicza (nauki pomocniczę łącz- 
nie z geograżą hisż.), Piotrowicza (starożytność), 
Dabkowskiego (Średniowiecze), Sobieskiego (bi- 
storja nowożytna), Kumaniecklago (zasady admi- 
mietracji). Estreichera (Rozwój państwa praworzą- 
dnego). dr. Jerzego Dobrzyckiego (Rozwój kaltu- 
ralny Polski na tle zabytków miasta Krakowa) i 
t. d. Wykłady odbywają się codziermie od godzi- 
ny B do 12 w południe w gimnazjum św. Anny 
(plac Groble), gdzie równocześnie mieści się kwa- 
tera kursu. Zgłoszenia przyjmuje organizator kur- 
su z ramtenia ministerstwa, dr. Adam Kłodzłński, 
wykładający jednocześnie na kurslo dydaktykę hi- 
storji w zakresie szkoły Średniej. 

SKOROWIDZ 1 KSIEGA ADRESOWA MIASTA 
KRAKOWA. Ostatnio opuścił prasę „Skorowidz 
Rzeczypospolitej Polskiej 1 Kstęza Adresowa mia- 
sta Krakowa" wydany przez gminę krakowską I 
towarzystwo właścicieli realności m. Krakowa. 
nakladem „Bonu“ Banku Odbudowy Nieruchomo- 
ści w Krakowie. 

Wydawnictwo oparte na informacjach zbiera- 
nych bezpośrednio oraz na rozporządzalnych naj- 
nowszych urzędowych matetjałach, obejmuje po 
ża kalendarzem na lata 1925 i 1926 wykazem imion, 
obszernym działem szematycznym, szematyzmem 
wszystkich władz 1 instytucy państwowych, ta- 
ryf. rozkładu lazdy, wykazu uzdrowsk itp. itp., 
szczegółowy wykaz adwokatów i notatjuszy w 
Polsce, szematyzm województw małopolskich z u- 
wzzlędnieniem blisko 200 miast, wyczerpujący 
szematyzm Krakowa. wykaz domów. ulic 1 placów 
ważniejszych budynków, dalej wykaz mieszkań- 
ców (blisko 40.000 najnowszych adresów z telefo- 
nami), wykaz zawodów (blisko 12.000 zawodów, 
ujętych w 209 grup), wreszcie wykaz abonentów 
państwowej sieci telefonicznej w Krakowie i ob- 
szerny dziął ogłoszeń reklamowych. 

Bogata, Systematycznie | przejrzyście ułożoną 
treść książki. estetyczny je) wygląd zewnętrzny, 
oraz ścislość informacyj w niej zamieszczonych, 
świadczą chlubnie o wydawnictwie, Oddanie do 
użytku ogółu tak bardzo potrzebnego, a po raz 
pierwszy po wojnie w sposób celowy opracowa- 
nego Skorowidza i Księgł Adresowej spotka się 
niewątpliwie z powszechnem uznaniem sfer Iute- 
1esuwanytiL 

ZAPADNIĘCIE SIĘ KANAŁU SKUTKIEM PO- 
WODZI. Wczoraj na ul. Lelewela na Zkierzyńcu 
zapadł się kanał pod deżarem wozu z wezlami. 
Ponieważ tylne koła wozu zapadły się aż po osie, 
przeto straż pożarna musiała wydobywać wóz 
przy pomocy dźwigarów. Wypadek ten zaszedł z 
pawodu pódrułonia gruntu w czesie powodzi. 


Akcja gminy i wojska podczas powodzi 


Podczas ostatniej powodzi, która nawiedziła 
Kraków najwaźniejszą I technicznie możliwą byla 
obrona wału ochronnego zleninego w Plaszowie, 
a w szczególności wału około tortų Lasówka i 
przy przepuście pod wajem obok tego fortu. Miej- 
sce ta oddalone jest od mostu III-go około 8 kim. 
w dół Wisły. Brak obrony wału w tych dwóch 
miejscach groził katastrołą powodzi w gminach 
Rybitwy, Przewóz, Prokocim, części Blsrzenowa 
i dzielnicy Płaszów we Wielkim Krakowie ti. na 
terytorjum wynoszącem około 3.000 morgów. Za- 
rząd miasta Krakowa 30 czerwca rmio ekspóno- 
wał łam przez swoje organe klerujące akcję po 
wodziową na teryłuorjum Krakowa inż. Janr Fi 
szefa. st. insp. bud. m. oddz. B. | zlecił mu ra- 
tychmyt złożyć o stanie rzeczy raport. Okaza- 
ło się, że nkcją ratunkową trzeba tam prowadzić 
szybko. Toteż inżynier Fiazer zażądał 400 judzł 
z narzędziami do obrony. Władze wojskowe zu- 
alarnnowane udzieliły żądanej pomocy i praca ta- 
townicza rozpoczęła się już od godz. 12 w połu- 
dnie 30 czerwca. 

Pracą obronna trwała bez przerwy przez dnie 
i noce do 4 lipca br. i skutecznie, ba terytoria wy- 


że] wymienione zostały zupełnie acalone. Z tego 
powodu należy slę przedowszystkiem uznanie 
wladzom wojskowym, które w każdym momen- 
cie, kiedy dyżurujący w magistracie czy też w 
okręg, dyr. robót publicznych zażądał dalszej po» 
mocy, otrzymywał ją natychmiast pracujący na 
miejscu inż. Fiszer. Zagrożeni mieszkańcy paro- 
krotnie wyrażali podziękowanie za ratunek tak 
inż. kierującemu robotami na miejscu jak t wla- 
dzom wojskowym. 

Roboty te dokonano przy pomocy 400 żołnie- 
rzy 20 pp. którzy z narażeniem życia nie śpląd 
zupelnie przez 4 doby, pracowali w werunkach 
nadzwyczaj niebezpiecznych. Żołnierze zachęce- 
ni zostali przykładem i pracą swych oficerów, któ- 
rzy po szyją w wodzie wykonywali bardzo tru- 
dng pracę ochronią, nie bacząc na niebezpieczeń- 
afwo. Oficerowie ch to pp. pułkownik Kruk-Szu* 
ster. kap. Sykora, por. Blentarz, Czarkowski ł 
por. Żyborski. 

Całość akcji powodzlowej w Krakowie ujął 
at radca budownictwa miejskiego A. Kłeczek, przy 
współpracy p. radcy bud. Szarka, oraz szeregu 
inżynierów bud. miejskiego. 


Gdy alkoholi szumi w głowie 


KRWAWA AWANTURA OFICERA NA DWORCU 
GŁÓWNYM W WARSZAWIE. 

Warszawski „Kurjer Poranny“ podaje w nu- 
merze czwartkowym opis następującego zajścia: 

Po złównel sali dworca głównego przechadzało 
się wczoraj około godziny 7 rano dwóch jcgomo- 
ściów. W pewne] chwili jeden z nich przystąpił 
do dyżurującego policjanta z zapytaniem: 

— Panle, co się dzleje, gdy jeden drugiego bije 
w twarz?... 

Policjant, przypuszczając, że ochoia bicia u ie- 
gomościa jest skierowana przeciwko niernu, obja- 
Śnił go o skutkach prawnych taklego postępowa- 
nia i odszedł. 

Jegomość, jak się później okazało, rotmistrz 7-go 
pułku ułanów przydzielony do ninisterjum spraw 
zagranicznych, p. Szmidt Zdzisław, któremu nie 
wystarczała widać odpowiedź posteruikowego 
zwrócił sią z tem samem zapytaniem do przodo- 
wnika. 

Ten pozostawił je bez odpowiedzi i oddali się. 

P. Szmidt ubrany z początku po cywilnemu, — 
wybległ na ulicę | pa chwili wróciwszy w mundu- 
rze na salę dworca, napadł z wyciągniętą szablą 
na przodownika Wołczyńskiego, usiłując mu zadać 
cios. Ostrza szabli, schkwytane przez broniącego 
się, przecięło W. dłoń, raniąc go dotkliwie. Przy 
pomocy nadbiegtych posterunkowych, wyrwano 
szablę z rak pijanego oficera 1 po włożeniu mu 
szabli do pochwy odprowadzona do komisariatu. 

Nie mogąc uspokołć pilanego ołicera zwrócono 
się do komendy miasta o aresztowanie napastni- 
ka. Na to rotm. S. otworzywszy drzwi wybiegł 
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POŻAR PRZY UL. LENARTOWICZA. Dnia 9 
bm. o godzinie 21.30 wybuchł przy ul. Lenartowi- 
cza l. 14, w mieszkaniu na JII. piętrze pożar wsku- 
tek zapalenia się drewnianej Ściany od pieca ku- 
cłiennego. Wezwańa straż pożarna ogień ugasila. 

WYPADEK PRZY PRACY. Dnia 9 bm. spadł z 
dachu przy ul. Dietłowskiej I. 111 w czasie wyko- 
nywania robót blacharskich przez otwór w dachu 
na schody III. piętra Abraham Zucker, lat 17, wsku 
tek czego doznał obrażeń na całem ciele. Pogoto- 
wie ratuńkowe przewiozła go do szpitala, 

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Bronisława Królikie- 
wicz, zamieszkała w Krakowie przy ul. Wielopole 
1. 8, doniosła, że dnia 9 bm skradziono Jej z pocią- 
gu na przestrzeni Częstochowa—Kraków torebkę 
ręczną Z kwotą 40 zł. 


= 
PROGNOZA NA SOBOTE. Pogoda zmienna, 
zachmurzenie na ogól dość znaczne. Male waha- 
nla temperatury i slabe wiatry, moźltwe przejścio- 
we deszcze, BA 


SPORT 


CRACOVIA—JUTRZENKA. W niedzielę dnia 
11 bm. © godz. 4 popol. rozegrają między sobą na 
boisku Jutrzenki zawody w piłkę nożną drużyny 
Cracavli i Jutrzęnki. Z pośród zawodów drużyn 
lokaliych należą zawody Cracovii z Jutrzenką 
stale do najbardziej sportowe  emocjonujących, 
gdyż obaj długoletni zaprzylaźnien! rywale grają 
tym samym systemem, który soble przyswolli 
pizez wieloletnia wspólne ćwlczenia. Coraz bar- 
dziej postępująca łorma Jutrzenki, która ujawniła | 
Się w ostatnich zawodach z „Wawelem“ każe 


na salę usiłując uciec, zatrzymano go jcdnak w 
pokoju dyżurnych do przybycia oficera a komen- 
dy. Widok przybyłego po pewnym czasie oficera, 
tak zdenerwował p. S., że pozrywał wobec niego 
epolety i odznaki orderów i gwiazdki(!). Wresz- 
cle p Szmidta aresztowano I odprowadzono do 
komendy miasta. 

Poranionego zaś przodównika opatrzył felczer 
kolejowy na dworen głównym. 


PIJANY GOŚĆ STRZELA W KAWIARNI 
„KRESY* 


Tegoż dnia wieczorem w kawiarni Kresy przy 
ul, „Nowy Swiat“ w Warszawie wywołał zajście 
artysta malarz Kazimierz Brzezłński. Pan ten — 
wedle relacji dzienników warszawskich — przy- 
szedłszy w towarzystwie kilku znajomych, zajął 
stolik I począł zamawiać jakieś potrawy w spo- 
sób, który wywoływać miał zgorszenie u innych 
gości 1 obslugi. Gdy na żądanie zbllżył się do p. 
B. plecolo, ten wydobył rewolwer | mierząc do 
przerażonego chłopaka, groził, że wystrzeli w ra- 
zie niewykonania natychmiast jego zleceń. Gdy 
chłopak na widok lufy rewolwerowej uciekł — 
pan B. zmierzył do towarzystwa obok siedzącego 
i wystrzelił. Kula przeleciała tuż ponad głową 
majora Kupczyńskiego ł utkwiła w przeciwiegiej 
ścianłe. Wezwany posterunkowy wyprósił p. 
Brzezińskiego z kawiarni i odprowadził ga do ko- 
misarjatu. P. B. w drodze porzucił rewolwer czy 
też oddał komu ze znajomych, znaleziona bowiem 
przy nim tylko magazyn z nabojami. Spisano pro- 
tokół i wojowniczego gościa pozostawiona w u- 
rzędzie do wytrzeźwienia. 
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przypuszczać, że Jutrzenka nie tak łatwo pozwol 
sobie odebrać laury zeszłorocznego dwukrotnego 
zwycięstwa, osiągniętego nad Cracovią w mistrzo- 
stwie, a ieśli z drugiej strony ambicja Cracovii 
znlewoli ją do zaznaczenia swej hegemonii spor- 
towe] nad zeszłorocznym zwycięzcą, będziemy 
świadkami naipięknlejszych zawodów w bieżącym 
sezonie. 

KRAKOWSKI KLUB CYKLISTÓW 1 MOTO- 
RZYSTÓW urządza w niedzielę dnia 19 lipca na 
szosie wielickiej wyścigi drogowe, z następującym 
programem: ]. Bieg nowicjuszów 6 kim. 2 nagrody, 
wpisowe 2 zł II. Bieg gości 10 kim. 3 nagrody, 
wpisowe 2 zł. Iil. Bieg turystyczny K. K. C. | M. 
10 kim, 3 nagrody, wpisowe 2 zł. IV. Bleg amery- 
kański 10 kim. 2 nagrody, wpisowe 2 zł. dostępny 
tylko dla drugich i trzecich zwycięzców z poprzed- 
nich biegów. V. Bleg zachęty 8 klm. 2 nagrody, 
wpisowe 2 zt. dostępny tylko dla tych, którzy w 
poprzednich biegach żadnych nagród nie uzyskali. 
VI. Bieg ogólny 6 kim. 3 nagrody, wpisowe 2 zł. 
VII. Bieg match 5 kim. I nagroda, wpisowe 3 zł. 
dostępny tylko dła wszystkich zwycięzców z po- 
przednich biegów. 

Początek zawodów putmtualnie o godz. 2'30 po- 
południu. Start i meta tuż za rogatką wielicką. 
Wpisy do biegów 1, 2 I 3 w sekretariacie, Wierzej- 
skl Rynek A—B, zamiejscowi pisemnic do piątku 
17 lipca włączale. Zaś da biegów od 4-tego do o- 
statniego na starcie. Nagrody w postaci żetonów 
srebrnych rozdane zostaną zawodnikom natych- 
miast po zawodach na starcie. Dia pubilczności 
wstęp wolny. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po raz 
czwarty powtórzoną będzie „Fumpa-Humpa", re- 
wja w ł6 obrazach, niezmiernie urozmaicona: prze 
zląd popisów śpiewaczych i tanecznych, gorąco 
okłaskiwanych przez widownię. W programie, któ- 
ry w miczem nie ustępuje sukcesowej rewji „Hallo 

1“, bierze udział cały zespół drużyny war- 
: pp. Pogorzelska, Ordonówna, Merliń- 
ska, Bracka, Lawiński, Tom, Koszutski, Jarossy, 
Olsza i inni. „Humpa-Humpa* powtórzoną będzie 
futro i pojutrze, 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś w sobotę o godz. 
4 po południu i a godz. 8 wieczór, oraz jutro w nie- 
dzielę o godz. 4 po południu 1 o godz. 8 wieczór 
„Dybuk“, sensacyjna sztuka, która w bieżącyni se- 
zonie zdobyła rekordowe powodzenie. Następnie 
„Dybuk* granym będzie nieodwołalnie tylko do 
środy włącznie. We czwartek 15 bm. rozpoczyna- 
ją w teatrze Bagatela gościnę artyści scen war- 
Szawskich. pp. Marja Przybylłko-Potocka, Jerzy 
Leszczyński, Stanisław Stanisławski Aleksander 
Węgierko w komedji W. Grubińskiego „Niewinna 
grzeszmica”, 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w sobotę popol. 
po cenach popularnych od 1-3 zł. „Najpiękniejsza 
z kobiet" z Kozłowską, Semwolińskim i Wesolow- 
skim. O godz. 8 wieczorem dziś i dni następne 
niezawodna operetka „Błękitna krew“, strzelająca 
rakietami humoru 1 wywołująca nieustanny śmiech 
na sali. W niedzielę popoł. po cenach całkiem zni- 
żomych od 1-5 zł. wiecznie atrakcyjna „Dzidzi* 
z Kozłowską, Czerniawską, Sempolińskim, Cybul- 
skim I Chrzanowskim w ralach głównych. 


Z Dolski 


NAZWY GIMNAZJÓW. Minister oświaty nadal 
gimnazjom państwowym krakowskiego okręgu na- 
sitępujące nazwy: w Chrzanowie: państwowe gim- 
nazjum im. Stanisława Staszica; w Dębicy: pań- 
stwowe gimnazjum im, Króla Władysława Jagiel- 
ly; w Jaśle: państwowe gimnazjum Im. króla Sta- 
nisława Leszczyńskiego; w Krakowie: państwowe 
gimnazjum V. im. Jana Kochanowskiego; w Kra- 
kowie na Podgórzu: państwowe gimnazjum VI. im. 
Tadeusza Kościuszki; w Krakowie: państwowe gi- 
mnazi VII. im. Adama Mickiewicza; w Micicu: 
państwowe gimnazjum im. St, Konarskiego: w No- 
wym Sączu: państwowe gimnazjum II. im. króla 
Bolesława Chrobrego; w Nowym Targu: państwo- 
we gimnazjum im. Seweryna (łoszczyńskiego; w 
Tarnowie: państwowe gimnazjum III. im. Adama 
Mickiewicza; w Wadowicach: państwowe gimna- 
zjum im. Marcina Wadowity; w Wieliczce: pań- 
stwowe gimnazjum im. Jana Matejki. 

WYSTAWA  PRZYRODNICZO - LEKARSKA. 
W niedzielę 12 lipca ogodz. 13-tej nastąpi w War- 
szawie otwarcie wystawy przyrodniczo-lekarskiej 
która przedstawia się wspaniale, W pięknym bu- 
dynku politechniki (ul. Koszykowa 75, kreślarnia, 
róg Koszykowej ! Polnej) w sześciu olbrzymich 
sałach mieszczą się działy: naukowy, przyrodniczo 
dydaktyczny, roentgenologiczny,  balneologiczny, 
przemysłu chemicziro-farmaceutycznego, wetery- 
naryjny, stomatologiczny, wreszcie w jednej sali 
Związek Kas chorych przedstawia naocznle dzia- 
łalność swoją leczniczą. Wystawa dostępna jest 
dla członków zjazdu lekarzy i przyrodników bez- 
płatnie; dla szerszej publiczności zaś za małą o- 
platą Wystawa trwać będzie tylko 5 dmi, t. i. da 
17 lipca włącznie. 

QD P. POSŁA PIENIĄŻKA otrzymujemy nastę- 
pujące sprostowanie: 

Panie Redaktorze! W piśmie Pańskiem pojawi- 
ła się notatka jakoby — „brat piastowca, posła 
Pieniążka brał udział w napadzie bandyckim, prze- 
chowywał rzeczy skradzione”. Stwierdzam, że 
wiadocność nie odpowiada prawdzie, ani mój brat, 
ani żaden inny krewny bliski ani daleki nie jest 
zawikłany w tę sprawę, ani podejrzany o udzial 
w niej. Ludzi mego nazwiska jest w Polsce, a mię- 
dzy innemi w powiecie Przeworskim wielu — od- 
powiedzialności za nich ponosić nie mogę. Upra- 
szam Pana Redaktora o sprostowanie. 

Z po%ażaniem Pieniążek, poseł. 


Z zaśramicy 


AGITACJA ANTYPOLSKA KSIĘŻY NA Ll- 
TWIE KOWIEŃSKIEJ. Donoszą z Kowna, iż na- 
nowo zreorganizowany „Związek oswobodzenia 
Wilna" rozwinął ostatnio nader intensywną dzia- 
lalność, We wszystkich miasteczkach Litwy zor- 
ganizowane zostały komitety, na czele których 
stoją przeważnie księża Litwini. Komitety te zwo- 
łują wiece; organizują publiczne odczyty i zbiera- 
ją składki ma rzecz „oswobodzenia Wilna". Cieka- 
wen jest, że zbieranie tych składek ma charakter 
przymusowej daniny. Oto naprzykład prezes jed- 
nego z komitetów w miasteczku Muśniki ksiądz 
Piełutis w dniu 29 czerwca z ambony podczas ka- 
zania zastrzegł, że uchylającym się od składania 


ofiar na rzecz „oswobodzenia Wilna“ nie będzie 
udzielał czynności kościelnych i religijnych, a na- 
wet w święto nie wpuści do kościoła. Również 
księża nawołują ludność do wstępowania do od- 
działów „szaulisów”. 

STRAJKI ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH W 
NIEMCZECH. W całej Saksonji wybuchł w prze- 
myśle budowłanym strajk, który obiął 60 tysięcy 
robotników. Strajk rozpoczął się z tego powodu, 
że pracodawcy odrzucili żądanie robotników 30 
proc. podwyższenia płacy. Generalne zgromadze- 
nie niemieckich związków budolanych postanowi- 
ło również rozpocząć strajk robotników budowla- 
nych w Berlinie. 20.000 robotników: budowlanych 
rozpocznie strajk w piątek Tano. 

LOT MOSKWA—PEKIN. Eskadra napowietrz- 
na, złożona z 6 samolotów, znajdująca się w dro- 
dze z Moskwy do Pekinu dostała się między miej- 
scowościami Urga i Uda na pustyni Gobi w bar- 
dzo sliny orkan. Jęden ze samolotów musiał wy- 
lądować w oddaleniu 200 km. od miejscowości 
Uda. Reszta samolotów przybyła do Udy i praw- 
dopodobnie dziś dotrze do Pekinu. 

POŻAR W GLASGOWIE. Według doniesień 
pism londyńskich, szkody które wyrządził pożar 
w Glasgowie (w Anglii) wynoszą okoła miljona 
funtów szterlingów. Spłonęlo około 100 domów. 
Strat w ludzłach niema. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„JĘZYK POLSKI“, organ „Towarzystwa miloś- 
ników języka polskiego" zeszyt za liplec—slerpień. 
W szeregu zajmujących artykulów zawlera jeden 
na pozór dla niespecłaiistów pedantyczny — na 
temat nazwy „Łaz” i wyrazów pochodnych. A je- 
dnak rzucający ciekawe światło na pierwotne rol- 
nictwo polskie z jego gospodarką ogniowa. W stre- 
szczeniu popularnem — rozbrojonem z aparatu 
naukowego — rzecz przedstawia się tak: Histo- 
rycy, spotykając wzmianki o „Łazach“ w różnych 
dawnych aktach, skłonni byli na podstawie ich tre- 
ści domyślać się, że nazwa „Łaz* miała coś współ- 
nego z praktykowanem w czasach istnienia jeszcze 
pierwotnego gospodarstwa ogniowego wypalaniem 
pewnych przestrzeni w lasach pod uprawę. Lasa- 
mi szumiała wówczas cała Polska; przy słabem 
zaludnieniu mogło rolnictwo korzystać z ziemi w 
sposób koczowniczy. W rezultacie kraj cały go- 
rzał w różnych punktach na potworzonych kar- 
czowiskach. 

Otóż redakcja zyka Polskiego", zainterpeło- 
wana przez prof. Grodeckiego, czy istotnie można 
w wyrazie „Łaz* odnaleźć metodą językoznawczą 
jakąś lączność z praktyką ogniową pierwotnego 
rolnictwa, odpowiada (art. prof. Łosia) przecząca: 

„Łaz”, od którego wywodzą się takie nazwy 
miejscowości. jak Łazy, Łaziska itp., noże pacho- 
dzić tytko od czasownika „leźć”, względnie „łazić”. 
W związku zaś z wypalaniem wykarczowanych 
prestrzeni leśnych stoi szereg takich nazw, jak: 
„żary*, „opałeniec”, „praga“, „przegorzały”... 

Łazy natomlast oznaczają tylko udostępniore 
przejścia: w puszczy jakąś ścieżkę, mogącą wyko- 
rzystywać i nałurakie łysiny leśne, mogącą two- 
rzyć niekiedy punkt wyjścia dla szerszego kory- 
tarza, zużytkowanego dla celów rolnych, Ale „ła- 
zami“ — wedle cytowanych przez prof. Łosia do- 
kumentów, mogą być np. i grobłe na stawie, a 
"więc tem samem i groble usypane na mokradłach. 

Piszący słowa poniższe zna nazwę miejscowości, 
uformowaną od wyrazu „łaz”, a zgóry wyklucza- 
iącą bezpośredni związek z funkcją wypalania ia- 
su. mianowicie: Wilkołaz przy szosie Lublin—Kra- 
Śnik. Tu chyba dostatecznie wyczuwa i nie jezy- 
koznawca, że chodzi o jakiś ulubiony trakt, czy 
miejsce wypadowe sład wilczych. 

W toku dyskusji na temat „łazów* wypłynął 
i akt, dotyczący Wierzchosławic, dziś odpustowe- 
go mlejsca Piastowców. Z aktu tego widać, że 1 
osiądli zdawna chłopi woleli niekiedy porzucić swe 
sadyby i iść w las — po rolę. Dokument z r. 1495, 
którego wystawca był Jan Tarnowski, kasztelan 
krakowski, mówi o części włościan z Wlerzcho- 
sławic pod Tarnowem, że „porzuciwszy | zanie- 
dbawszy własne role, wyczyniają sobie drobne 
kawałki gruntu w lasach naszych i gajach, zwane 
„łazy” i obsiewają je i t d.". 

W północnych lesistych a małoludnych okręgach 
Rosji może dotychczas nie ustało koczownictwa 
rolne i gospodarstwo ogniowe. Przynajmniej w 
szkołach rosyjskich z doby Apuchtira w podręcz- 
nikach geografjl Rosji znajdowały się obszeme oœ 
Pisy, jak ludność wypala tam przestrzenie leśne 
i uzyskane nowiny obsiewa, póki ich nie wyjałowi, 
poczem wędruje dalej. A las nową zielenią zabliź- 
nia dawne wypałeniska, zaciera ślady tej gospo- 
darki, którą w warunkach kuliuralnych poczyty- 
wanoby za rabunkową i niedopuszczalną. 


Z SALI SĄDOWEJ 


NADUŻYCIA W WARSZAWSKIE] KASIE 
CHORYCH PRZED SĄDEM 


Przed sądem okręgowym w Warszawie toczy- 
la się dwa dni rozprawa, dotycząca malwersacyl 
w Kasie chorych, gdzie chjena poobsadzała swoich 
urzędników. 

W kwietniu mianowicie 1923 roku w dzielnicy II. 
Kasy chorych przy ul, Jagiellońskiej w Warszawie 
zaczęli pracować jako rachmistrze Romuald Re- 
miesz-Rymaszewski i Zdzisław Bofńcza-Uzdawski. 
Po pewnym czasie urzędnicy ci zwrócili uwagę. iż 
trzeci rachmistrz, Mieczysław Czyżkowski, żyje 
bardzo dostatnio, a fundusze czerpia z mętnycii 
źródeł i nadużyć służbowych, w które ich także 
stopniowa wciągnął, a o czem om nie wiedzieli z 
początku Rymaszewski i Uzdowski udowodnili 
Czyżkowskiemu jego machinacje oszukańcze | 
wkrótce razem z mim — we trójkę — zaczęli u- 
prawiać nadużycia w ten sposób, iż na blankietach 
kwestjonarjiuszy wpisywali zmyślone nazwiska 
chorych, lub też wskazywali prawdziwych cho- 
rych, nie korzystających z zasiłków, jako pobiera- 
iących wsparcia, podpisywali się na kwestjonarju- 
szach za lekarzy i na mocy tych kwestjonarjuszy 
otrzymywał zasilki z Kasy. Fikcyjne kwestjona- 
rinsze Czyżkowski Ł Rymaszewski iwręczali urzę- 
dnikom Kasy, Wojciechowi Zarożnemu i Pawłowi 
Łączyńskiemu. a cl przedstawiali je jako kontrolo 
rzy do wypłaty. 

Później, gdy w lipcu 1923 r. Czyżkowski został 
kasjerem i jako starszy urzędnik zastępował kie- 
rownika Rutkiewicza — miał szersze pole do wad- 
użyć ponieważ wprost z kasy czerpał pieniądze 
na podstawie kwestjonarjuszy podrabianych przez 
niego, Rymaszewskiego, Uzdowskiego t Wacła- 
wa Kaczora — specjalisty od podrabiania podpisu 
lekarza Jaworskiego. Chociaż złoczyńcy, masku- 
jac się, opowiadali kolegom biurowym, iż mają 
bogatych wujaszków, niemniej wystawny i hula- 
szczy ich sposób życia zwrócił uwagę publiczno- 
ści | gdy o tem dowiedział się cgzekutor Kasy 
Ziółkowski — doniósł o wszystkiem władzy. Do- 
piero wtedy Rymaszewski, za wezwany do b. 
dyrektora Hilarego Sella, przyznał się do winy i 
wydał swych spólników. 

Oskarżeni Mieczysław Czyżkowski (lat 20). Ro- 
muald Rymaszwski (at 30) i Zdzisław Bończa- 
Uzdowski (lat 27) wszyscy trzej odpowiadający 
z więzienia na Śledztwie przyznali się do nad- 
użyć odpowiadający zaś z wolnej stopy: Wacław 
Kaczor (lat 21), Wojciech Henryk Zagórny (lat 
22) i Paweł Łączyński (lat 24) ule przyznali się 
do winy. 

Z dowodów rzeczowych wynika, że oskarżeni 
podnieśli z Kasy chorych, drogą oszukańczą 44 
miljardy 211 miljonów mk., czyll po zwaloryzo- 
waniu 38 tysięcy 152 zł i z takiem też powódz- 
twem cywilnem wystąpiła Kasa. 

Sąd okręgowy wydał wyrok, skazujący: Czyż- 
kowsklego, Rymaszewskiega i Bończę-Ulazdow- 
sklego na rok | dzieslęć mlesięcy więzienia, za- 
stępującego dom poprawy, Kaczora | Zagórnego 
na rok, wrśszcie Łączyńskiego na trzy miesiące 
więzłenla, z zaliczeniem wszystkim skazanym are- 
sztu zapobiegawczego. Poza tem zasądzono od 
wszystkich skazanych powództwo cywilne w su- 
mie 38.000 złotych na rzecz Kasy chorych, Proś- 
bę trzech skazanych o zmianę środka zapobie- 
gawczego i wypuszczenie ich na wolność do cza- 
su uprawomocnienia się wyroku Sąd odrzucił. — 
Skazani przyjęli wyrok z jawnem zadowoleniem, 
snać spodziewali się surowszych kar. 


Przed wielkiemi strajkami 


KOLEJARZE W ANGLJI, GÓRNICY W AMERY- 
CE PRZED WIELKIEMI WALKAMI 

Londyn (PAT). Komitet wykonawczy angielskiej 
federacji kolejarzy uchwalił bezwzględnie odrzu- 
cić propozycje towarzystwa kolejowego w spra- 
wie redukcji płac. Komitet wykonawczy stowarzy- 
szenia maszynistów kolejowych i palaczy uchwalił 
nie brać wcale udziału w konierencjach organizo- 
wanych przez związek towarzystw kolejowych w 
sprawie redukcji plac. 

Sonthport (PAT). Krajowy związek kolejarzy 
przyjął rezolucję domazającą się nacjonalizacji ka- 
lei żelaznych. 

Nawy Jork (PAT). W Atlantic City odbyła się 
konferencja między przedstawiciela robotników 
i przedstawicielami właścicieli kopalń. Robotnicy” 
odrzucili 10 proc. podwyżkę plac i oświadczyli, że 
jeżeli w najbliższych dniach nie przyjdzie do po- 
rozumienia, wszyscy robotnicy węglowi w Ame- 
ryce tozpoczną strajk z dniem I września, 
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ZATARG WATYKANU Z CZECHOSŁOWACJĄ 


„Bolemia” donosi: Prezydent ministrów Svehla 
miał oświadczyć w sprawie uroczystości Husa 1 
w Sprawie konfliktu z Watykanem, że przypusz- 
czenie jakoby rząd czeski formalnie 1 oficjalnie u- 
czestniczył w uroczystości nie jest całkowicie Ści- 
słe. Kierykalne „Lidove Listy" donoszą. że nun- 
cjusz Marmaggi nle powróci więcej da Pragi i że 
nuncjaturą praską kierować będzie charge d'af- 
faites Arata. 

„Osservatore Romano“ ogłosił nasiępujący ko- 
manikat: Wobec tego, że w dniu uroczystości na 
cześć Jana Husa w Pradze 6go bm. prezydent 
republiki czechosłowackiej Massaryk obiśt patro- 
nat nad obchodem, zaś premier objal prezydjum 
honorowe, stolica święta wydała rozporządzenie, 
by nuncjusz apostolski w Pradze, monsignore 
Marmazzi energicznie zaprotestował u rządu cze- 
chosiowackiego i natychmiast opuścił Pragę. Nun- 
ciusz opuścił Pragę dnia 6 bm. i w dniu wczoraj- 
szym przybył do Rzymu. 

AWANTURY W SKUPSZTYNIE 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 

Na posledzeniu skupsztyny przyszło do gwalto- 
wnego starcia między samodzielnymi demokratami 
a opozycją. które zakończyła się bójką. Kiedy 
mianowicie czlonek zjednoczenia chorwackiego 
posel Zanic zarzucił demokratom grupy Pribice- 
wicza korupcję, powstała wielka wrzawa. Posło- 
wie tego stronnictwa protestowali zwaltownie 
przeciw zarzutowi. Kiedy halas nie ustawal, mu- 
siał przewodniczący przerwać posiedzenie. W cza- 
sie przerwy w kuluarach parlamentu przyszło do 
starć między oblema grupami, w szczególności 
między Walerjuszem Pribicewiczem a posłem Za- 
nicem. Przyszło do bółki, przyczem obaj poslowie 
łarzal! się pa zieml. Także między posłem chlop- 
skim Moskowlewiczem a posłem radykalnym Qre- 
gorowiczem przyszło w Czasie pauzy da bójki, do 
której wmieszali się także inni posłowie. Jeden 
dobyl nawet naża. Po kwadransie przerwy pre- 
zydent otworzyl ponownie posiedzenie, aby le 
odroczyć do południa. 


Komisje sejmowe 
mami 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji wojskowej 
ukończono drugie czytanie wstawy o organizacji 
najwyższych wladz obrony państwa. Komisja pod 
przewodnictwem posła Mączyńskiego w abecna- 
áa generala Zająca i Góreckiego oraz podpułkow- 
nika Petrażyckiego przeprowadzila dyskusję i u- 
chwaliła rozdział ustawy, dotyczący korpusu kon- 
trolerów, współudziału poszczegółnych ministerstw 
w dziale obrony państwa | tytul samej ustawy. 
który ma brzmieć: „Ustawa o naczelnych wła- 
dzach obrony państwa” oraz niektóre uzupełnienia 

walonych już artykułów. 
a komunikacyjna w wymku dyskusji nad 
sprawozdaniem posła Kapelińskiego (Wyzwolenie) 
w sprawie nadieżyć w dyrekcji radomskiej, przy- 
jęła wnłosek posła Tabaczyńskiego, wzywający 
rząd do przeprowadzenia dochodzenia I złożenia 
w ciągu trzech miesięcy sprawozdania Sejmowi. 
Wniosek ten uchwalono 13 głosami przeciw 10. 


 TELEGRAMY 


MILJARD DWIEŚCIE PIEĆDZIESIAT MILJO- 
NÓW ZŁOTYCH POŻYCZKI ANGIELSKIEJ DLA 
POLSKI 

Londyn. „Daily Chronłcłe" donosi, że parla- 
mentarzyści angielscy. będący zarazem przedsta- 
wclelami przemysłu anzlelskiego, zwiedziwszy 
Polskę i przekonawczy się osobiście o stanie prze- 
mrysłu | rolnictwa polskiego, uslinie doradzają rzą” 
dowi angielskierm, aby zagwarantował dla Polski 
pożyczkę w sumie 50,000.000 funtów szterlingów 
(1.250.000.000 złotych). 


ZAMACH KOMUNISTYCZNY W CHILE 


Medjalan (PAT). „Corriere della sera" donosi Z 
Limy (Peru): Wedle wiadomości, które nadeszły 
tutaj a Chile, został zamach komunistyczny na po- 
lach saletrzanych w Chile stłumiony krwawo 
przez wojska. Wielu komunistów poniosła przy- 
tem śmierć, Ażeby przeszkodzić dalszytn niepoko- 
jom, rząd ogłosił stan oblężenia. 7 profesorów, po- 
dejrzanych o komunizm, zostało aresztowanych. 


przy głosowaniu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
a Warszawa, 10 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zabrał głos 
premier Wład. Grabski i wygłosił przemówienie 
w sprawie ustawy o osadnictwie i parcelacji. 

PRZEMÓWIENIE PREMJERA GRABSKIEGO 

Nasuwa się pytanie, czy reforma agrarna jest 
ma Czasie, w chwili, gdy dopiero uporaliśmy się z 
reformą finansową. Dopiero reforma stosunków tl- 
nansowych umożliwi oszczędność, a więc utwa- 
rzenle warsztatów pracy i powiększenie istnieją- 
cych. Reforma rolna, dałąca rolnikowi możność 
stworzenia warsztatu czy też rozszerzenia go, tem 
bardziej go do tei oszczędności pobudzi. Niewąt- 
pliwie reforma rolna skuteczniej mogłaby być prze 
prowadzoma przy pomocy długoterminowego kre- 
dytu, jednak brak jego nie przeszkodzi oszczędno- 
$cl. Kredyt będzie mógł przyjść z poważną pomo- 
cą wobec nieurodzaju oraz przyczynić się da re- 
formy agrarnej przez dotacje budżetowe. Płonne 
są obawy, że obecna ustawa zniszczy kredyt, gdyż 
kredyt najwięcej się boł niepewności, a teraz sto- 
sinki zostałą wylaśnione i ustalone przez pewność 
i umiarkowanie ustawy. Nie trzeba się również 0- 
bawiać, że adbiie się to niekorzystnie na produk- 
cii, gdyż 200.000 hektarów rocznie to nie jest wiel- 
ka ilość, a gdyby nawet produkcja na tym obsza- 
rze ncierpiała, to będzie ta zjawiska przejściowe 1 
nie spowoduje wstrząśnień. Wprowadzenie relor- 
my rolnej wymaga pewnych ofiar, skąd wyłania 
się kanleczność załatwienia tego problemu na dro- 
dze kompromisu. 

Wielu ludzi godzi się w zasadzie na ustawę w 
tem przeświadczeniu, że i nic z niej nie bę- 
dzie. Tak rozumować nie wolno, potrzebujemy u- 
staw wykonalrych, aby ustawa była wykonalna, 
trzeba przedewszystkiem, aby za ustawą wypo- 
wiedziała sig poważna większaść. Rząd ma moż- 
ność wykonania ustawy, pojętej tak, jak wyszła z 
komisji. Uchwalone poprawki powinny ustawe po- 
lepszyć tak, aby rząd mógl wobec społeczeństwa 


wziąść odpowiedzialność i zapewnić tym, którzy | 


ziemi potrzebują. rozszerzenie swoich warsztatów 
1 tym, którzy bolą się a los swojej produkcji. że 
nie zostaną pozbawieni możności dalszej pracy. — 
W końcu premier oświadcza, że gdyby ustawa 
przepadła, okazalibyśmy taką samą głęboką nle- 
moc, na jaką poprzednio chorowała nasza ojczy- 
zna. 

Qdy następnie ukazał się na mównicy referent 
pos. Makulski (Piast), na lawach Wyzwolenia za- 
częto bić w pujpity. Pa chwilowej demonstracji po- 
słowie Wyzwolenia opuścili salę. Poseł Makulski 
krótko streścił obrady komisyjne i sejmowe nad 


nad reformą rolną 


obecnym projektem ustawy. — Po przemówieniu 
sprawozdawcy poslowie Wyzwolenia wrócili na 
salę. 


OBSTRUKCJA WYZWOLENIA 


Po przystąpieniu do głosowania, Wyzwolenie 
rozpoczęło obstrukcję w stosunku do ustawy. OW- 
strukcja przybrała formę żądania imieunego gło- 
sowania przy każdej z 610 poprawek. Napróżno 
marszałek tłómaczył Wyzwoleniu, że każde takle 
głcsowanie kosziuje państwo 40 zł., napróżno Wy- 
nik glosowania był zawsze dla Wyzwolenia ujem- 
ny, ba tylko 57 głosów padało za poprawkami 
Wyzwolenia. Żądanie głosowania imiennego po- 
wtarzało się przy każdej poprawce. 

W czasie przerwy obładowaj zwołano konwent 
seniorów, aby przemawiać do rozumu Wyzwo- 
leńców. Wicemarszałek tow. Moraczewski tłóma- 
czył Wyzwoleniu, Se jeżeli chodzi im o odrocze- 
nle sprawy, to z równie dobrym skutkiem można 
przerwać obrady na trzy tygodnie 1 po trzech ty- 
zedniach spokojnie uchwalić ustawę, albowiem 
giasowanie imienne nad sześcnset poprawkamł 
zajmie akurat trzy tygodnie. 

Pos. Sanoka (Wyzwolenie) dowodził na kon- 
wencie, że chodzi ò to, aby w historji pozostały 
nazwiska tych, którzy biorą odpowiedzialność za 
rczważaną obecnie ustawę agrarną. Pos. Som- 
merstein (koło żyd.) proponuje, aby każdy z po- 
słów oddał odrazu 600 kart z napisem „tak*” lub 
„lie“. Kancelaria sejmowa obliczy wynik tego 
głosowania w ciągu trzech dn! I efekt będzie o- 
siągnięty. 

Ale wszystkie te projekty Wyzwolenia orzu- 
cłła i po wznowieniu obrad plenarnych dalej sto- 
sowało swoją taktykę obstrukcyjną, kierując jej 
c:trze przeciw osobie tow. Moraczewskiego. Kie- 
dy przy 27-ej poprawce tow. Moraczewskł prze- 
głosował poprawkę przez wychodzenie z sali a nie 
imiennie, Wyzwolenie zorganizowało chóry na 
sali obrad młenarnych, walenie w pulpity 1 granie 
na trąbkach, tak że posiedzenie trzeba było przer- 
wać, 

Pod adresem tow. Moraczewskliego ze strony 
Wyzwolenia padały nieprzytomne okrzyki, wo- 
| tano że jest gorszy od Trąmpczyńskiego. 


ROKOWANIA WYZWOLENIA Z PIASTEM 

Aby scharakteryzować taktykę Wyzwolenia, 
tależy dodać, że jednocześnie za pośrednictwem 
kierownika ministerstwa reform rolnych Radwa- 
1a, Wyzwolenie prowadzi układy z Piastem w 
| sprawie reformy agrarnej. 


ZAKAZ PRZYWOZU WĘGLA Z ANGLJI 
DO NIEMIEC 


Wiedeń (PAT). „Neue freie Presse* donosl z 
Londynu: Na podstawie układu handlowego nie- 
miecko-angielskiego, którym Niemcy tak samo jak 
i Anglja są zobowiązane do wzajemnego przed- 
kiadania sobie list tych towarów, których przy- 
wóz jest zabroniony, przedłożyły wczoraj Niemcy 
anglelskiemu ministerstwu handiu zawładomienie, 
że w najbliższym czasie nastapi zakaz przywozi 
węgla angielskiego do Nlemiec. 


GHINY—ROSJA—ANGLJA 


Londyn (PAT). „Daily Express" dowładuje się, 
ze źródła rosyjskiego, że reprezentant sowietów, 
Rakowski, który przybył do Londynu z Moskwy, 
przywiózł wielkie zamówienia od swego rządu, 
których ogólna suma wynosi 15 miljonów funtów 
szterlingów. Z tej sumy przypada 10 do 12 miljo- 
nów na narzędzia rolnicze i maszyny, reszta zaś 
na surowce. Wedle tego samego pisma są rzędowe 
koła rosyiskie zaniepokojone napięciem stosunków 
Anglii do Rosli sowieckiej. Rakowski otrzymał po- 
łecanie uczynienia próby w kierunku wyjaśnienia 
stosunków dyplomatycznych i handlowych z An- 
£lią. 

Londyn (PAT). Korespondent „Central News” w 
Tientsinic donosi, że w dobrze poinformowanych 
kołach chińskich oświadczają. że ambasador so- 
wiecki w Pekinie, Karachan, powróci wkrótce do 
Moskwy, celem objęcia stanowiska kierownika u- 
rzędu zagranicznego po Cziczerinie. 

Londyn (PAT). Chińska Izba handlowa w Szan- 
gaiu udzieliła strajkującym subsydjum w sumie 60 
tysięcy dolarów. Wydaje się jednak pewnem, że 
wobec braku funduszów nie będzie w stanie udzie- 
lać dalszej pomocy. 


SUKCESY RIFFENÓW 
Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donos! z 
Lizbony: Wedle doniesień z Fózu, jest miasto Taza 
siltie zagrożone przez Ritfenów. Z Tangeru dono- 
szą, że Rifienl przerwali linje kolejową Taza —Al 
gier i obsadzili większą część tej linil. 


STRASZNA BURZA W SZWECJI 

| Paryż (PAT). „Matin“ donosi ze Sztokholmu, iż 
wskutek gwałtownej burzy 5 osób poniosło śmierć 
a 20 odniosło rany. 


PROCES PRZECIWKO DARWINOWI 

Dayton (PAT). Miasteczko Dayton w stanie Ten- 
nesee, liczące niespełna 5.000 mieszkańców, jest 
obecnie punktem zainteresowania całej Ameryki. 
W piątek rozpaczął się tam proces przeciwko zwa 
lennikowi teorii Darwina, profesorowi Scapes. O- 
*skarżony, liczący 23 lata, nauczał w szkola teoril 
Darwina. Ponieważ w stanie Tennessee istnieje u- 
sława, zakazująca rozszerzania I nauczania teorii 
Darwina, został profesor Scopes postawiony przed 
sąd. Na proces ten zieżdża się 20.000 tiekawych 
ze wszystkich stron Ameryki. 


ROZMANOŚCI 


GDZIE NAJWIĘCEJ PALĄ? 


Według niedawno ogłoszonych obliczeń, w A- 
merycet pali jeden mieszkanicc przeciętnie 628 pa- 
uierosów w roku. Jest to rekord światowy. Po 
Amieryce idą Niemcy — 599 papierosów na glowę, 
Belgia — 513. Daleko zaś za niemi stoją Włochy 
- - 284 i Francja — 249. Najmniej paplerosów palą, 
jak slę zdaje, w Szwecji. Na rok spożywa tam je- 
dra mieszkaniec 184 paplerosy. 


Związki i zóromadzenia 


STARANIEM ROBOTNICZEGO „RADIOKLU- 
BU“ odbędzie się w niedzielę 12 lipca o godz. 7'30 
wieczorem, w sali Domu Robotniczego, przy ul. 
Dunajewskiego 5, Il. piętro, odczyt na tentat „Ra- 
diotelegrafjl i teletonii", wygłoszony przez inż, A. 
Skrypczenkę. Po odczycie radiokoncerty stacyj 
europejskich, odbierane aparatem własnej budowy 
1 aparatem prełegenta. Ceny miejsc dla pierwszych 
krzeseł po | zl., dalsze po 50 groszy. 

BACZNOŚĆ FRYZJERZY! Dnia 13 lipca br. o 
godz. 8 wieczór, odbędzie się w Domu Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskigeo 5, II. piętro. walne 
zgromadzenie pracowników i pracownic iryzjer- 
skich. Sprawy bardzo ważne. O liczne przybycie 
wszystkich pracowników i pracownie uprasza 

Zarząd. 

ZGROMADZENIE ORGANIZACYJNE PRACO- 
WNIKÓW GAZOWNI (lampiarzy) odbędzie się w 
sobotę 11 lipca o godz. 6 I pół wieczorem. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU ZWIĄ- 
ZKU PRACOWNIKÓW INSTYTUCYJ UŻYTE- 
CZNOŚCI PUBLICZNEJ w Krakowie odbędzie się 
w sobotę 11 lipca br. o godz. B wieczorem, w biu- 
rze Związku W posiedzeniu weźmie udział gene- 
ralny sekretarz Związku. Liczymy na obecność 
wszystkich czionków Zarządu, 

KONFERENCJA ZARZADÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH I MĘŻÓW ZAUFANIA Z FA- 
DRIK 1 WARSZTATÓW odbędzie się w ponie- 


„NAPRZÓD — Nr. 


dzialek 13 bm. o godz. 7 wieczorem, w sali Domu 
Robotniczego, z porządkiem dziennym: 1) Spra- 
wozdanie z kongresu Związków zawodowych w 
Warszawie. 2) Sprawozdanie z komitetu rozbude- 
wy miast. 3) Akcja w sprawie powodzian. 4) Spra- 
wy organizacyjne. Wszyscy członkowie wyżej 
wymienionych ciał winni bezwarunkowo na tę 
konferencję przybyć. 

NOWY SACZ. W niedziele 19 lipca br., w sali 
Domu Robotniczego odbędzie się o godz. 4 pa po- 
ludniu walne zgromadzenie członków oddziału 
Towarz. Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickle- 
wicza w Nowym Sączu, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) zagajenie; 2) odczytanie proto- 
kolu z ostatniego walnego zzromadzenia; 3) spra- 
wozdanie z czynności za czas od | lipca :)24 da 
18 lipca 1925; 4) sprawozdanie kasowe; 5) spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej; 6) sprawozdanie se- 
kcji samokształceniowej; 7) wybór nowego zarzą- 
du i komisji rewizyjnej; 6) wniosku W razie braku 
kompletu członków następne walne zgromadzenie 
odbędzie się o godz, 5 po południu 19 lipca. Wstęp 
za okazaniem legitymacji członkowskiej oddziału 
Unew. Lud. w Nowym Sączu. 
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ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH 


Qdchodzących za stacji krakowskiej 
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* Przychotzących du stącji krakowskiej l 


|! Płaszcze gumowe SE 


57 Niedziela 12 lipca 1925 
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OPERETKA NOWOŚCI 
Piątek: „Błękitna krew". 
Sobota: o godz. 4 po południu „Najpiękniejsza z 
kobiet"; o godz. 8 wieczór „Błękitna krew" 
Niedziela 26 bm.: a godz, 4 po poludniu „Dzi 
o godz. 8 wicczór „Błękitna krew“, 
KINOTEATRY 
Nowości: „Poszukiwacze przygód". 
Promień: Pat i Patachon. 
: „Groza Tybetu". 
„Kelnerka z Marsylii" 1 komedja „Coraz 


anny w dobie shimmy” oraz „Szelma”. 
„Ludzie bez serca“. 


L. 170425. 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem oddania przedsiębiorstwa wykona- 
nia: 34 
1) Baraku murowanego dla bezdomnych 
na Kazimierzu, 

2) Nadbudowy ł-go piętra przy zimnej 
szklarni w ogrodzie miejskim ul. Lubicz 1. 23, 

3) Budowy wychodka żel. betonowego pod- 
ziemnego na plantach Dietlowskich przy ul. 
Starowiślnej, 

4) Budowy wychodka żel. betonowego nad- 
ziemnego przy ul. Długosza obok placu Ser- 
kowskiego w Podgórzu, 

5) Budowy wychodka żel. betonowego nad- 
zlemnego na placu targowym przy uł. Prąd- 
nickiej, 

6) Budowy domu administracyjnego | szkłar 
ni dła miejskiego przedsiębiorstwa uplększa- 
nia cmentarza przy ul. Rakowickiej. 

Magistrat miasta Krakowa rozpisuje ten 
przetarg dla Budowniczych t flrm betonowych 
zastrzegając soble jednak rozdział robót we- 
dlug swego uznania. 

Plany, warunki ogólne i szczegółowe, prze- 
glądać i kupić można w Budownictwie najege 
skiem, oddział budowli gminnych schody IV-fe 
II. piętro drzwi Nr. 31, jedynie między godzi- 
ną 11 a 1 w południe, gdzie również otrzymać 
można wszelkle. wyjaśnienia. Oferty należycie 
ostemplowane, zaopatrzone kwitem na złożo- 
nę w Kasie miejskiej wadjum w wysokości 
2 proc. sumy olerowanej, wnosić nałeży w po- 
wyższym biurze do dnia 23 lipca br. da godzi- 
ny 12 w połudule, poczem nastąpi otwarcie 
ofert. — Oferty później wniesione lub nlespo- 
rządzone według wzorów uwzględnione nie 
będą. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 
>>| 


A ATERIAŁY, farby, lakiery, 
pokosiy, oleje mnazyna- 
we, benzyna antomobilowa, 
szezotki wszelkiego gatunkn, 
pandzie, wyeleraczki, chodni- 
ki kokosowa, pasta do pod- 
lóg, kit malarski (azleifkit), 
garbniki do skór, chemikalia, 
oliwa do świecenia. Dla let" 
ników: leżaki, hamaki, polaca 
ków, PI, Szczepański. 


i impregnowane we wszel- | iy 

kich rodzajach od najtań- 

aych do najlepszych, dams- 
kie | męskie poleca 


A. BROSS 


Kraków, Flarjańska 44. 
Narożnik obok Bramy Flo- 
rjańskiej. 
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„ UWAGA: Wyrazy, drukowane tlustym drukiem, oznaczsją pociąg! poazpleezne. 
Z. oznacza adjazd z dworca Zachodniego. 
Przy pociągach kursujących w czasia od 5 czerwca do 80 wrześna dodano w nawiasie sezo.n 


Wydawca: Eml! Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porc: 


— Drukarnia Ludowa 


<E 


Wysyłamy cały komplet do golenia: 
1) Najlepszą brzytwę oryginalną „Solingen“, 
2) Pędzalek 1 prawdziwym włosem szczecinowym 
EOS E ADNE A e GM] 
skóry, 
4) Miseczkę czysto-aluminjową, nlaczerniejącą. 1319 
5) Mydło do golenia w najlepszym gatunku. 
Wszystko razem z palną gwarancją wysyłamy ze za- 
czeniem 


„REKORD", Warszawa, Żabia 7-6. 


(Sklad frontowy, firma przedwojenna). — Posladamy 
jeż maszynki do strzyżenia i golenia. 


= | 


w Krakowie, ulica Dunaje wskiego 5 (tel. 1310), 


